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W dniu 5 lutego 1948 r. upłynęła pierw­
sza rocznica wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. 

Wybory do Sejmu Ustawodawczego za­
kończone walnym, a co do rozmiarów druz. 
gorącym zwycięstwem Bloku Stronnictw 
Demokratycznych otworzyły nowy okres, 
nacechowany niewątpliwą stabilizacją ca­
łego życia publicznego w Polsce. 

Taka już jest logika historii, iż noyve 
czasy p:rzełomu rodzą ludzi zakrojonycłt na 
miarę epoki,· która ich wydała. · 
- Wybrany przed rokiem Prezydent Rze­
czypo?p.olitej . pierwszy obywatel Ludowej 
Polski_ Jest meodrodnym synem epoki roz­
v.~alarua faszyzmu przez wolne· narody, jest 
meodrodnym synem ludu polskiego. 

Droga Bolesława Bieruta od 4 dziesiąt­
ków lat jest jasno wytknięta, od lat mło­
dz_ieńczych, gąv w 1905 r. za udział w pa­
miętnym stra3ku szkolnym został usunięty 
ze szkoły - do \ini dzisiejszych, gdy nię­
omylną dłonią kiei>aje; nawą państwową W' 
truąnym okresie odbudow.y gospodarczej ' 
kra3u. 

Jest symbolem naszych czasów fakt,' iż 
Pi:ezydentem . Rzeczypospolitej jest czło· 
wiek chłopskiego pochodzenia, pracownik 
druliarski, który tę niezwykłą drogę żyeio­
wą ;przeszedł w n1eustannej i.vafoe i pTacy 
w służbie dla narodu. 

W Prezydencie swym naród Polski wi­
dzi konsekwentnego bojownika o wyz.wole­
nic:: społeczne, prześladowanego przez sana­
cy.ino-ozonową dyktaturę . 

W Prezydencie swym widzi naród polski 
kierownika ruchu oporu z czasów konspi· 
racji, inicjatora zjednoczenia wszystkich 
żywych i twórczych sił do walki przeciwko 
najeźdźcy, jednego z organizatorów :Kra­
jowej Rady Narodowej, człowieka, który 
wysoko i godnie niósł sztandar walki o wy­
zwolenie w straszliwej próbie dziejowej, w 
czasie ostatniej wojny. · 

Stą.d w historii najnowszej Polski imię 
Bole<!lawa Bieruta w umysłach milionów 
ludzi w Polsce i nie tylko w Polsce jest 
symbolem odrodzenia narodowego j tych 
wielkich przeznaczeń, ku którym naród 
polski idzie śmiało w przyszłość. 

W na.tchnionym orędziu wydanym 5 lu­
tego 1917 r. bezpośrednio po decyzj; Sej­
mu Ustawodawczego, re_prezentującego wo­
lę narodu, Prezydent Bierut wezwał naród 
do wzmożenia wysiłku w kierunku pracy. 

„MUSIMY WYPRODUKOW Ą.ó WJĘ:CE.T 
TOWARÓW, WYDOBYC WIĘCEJ W~­
GLA. OBSIAC WIĘCEJ ZIEMI. KOLEJE 
MUSZĄ. PRZEWIEZć WIĘCEJ TOW A­
Ró'W, PORTY ZWIĘKSZYC PRZELADU­
NEK 

MUSIMY OTWORZYC WIĘ:CEJ SZK6L, 
DRUKOW Ać WIECEJ KS!AżEK, DZWI­
GAć Z GRUZóW NOWE GMACHY, ' BU­
DOYVAć JASNE MIESZKANIA DLA Lu-· 
DZI PRACY". 

Na to wezwanie odpowiadają. w codzien· 
nym trudii~ górnicy wypełniający normy, 
chłopi, Z.\\·lęktzają,t-y ohszary :oo.siewów, lko· 
lej:oi.rze, nauczyciele, ludzie nauki i sztuki. 

Odbućłowa Warszawy, organizowanie bi­
bliotek dla Ziem Odzyskanych, troska o 
wvpełnienie planów przez zakłady pracy, 
zainteresowanie wysiłkami twórczości kul­
turalnej. wnikanie w sprawne działanie 
ogniw skomplikowanego aparatu państwo­
wego, - to tylko przykłady niezwykle sze· 
rokiej skali bezpośredniej i codziennej 
działalności Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Rytm pracy całego narodu towarzyszy 
wysiłkom 1>rezydenta zgodniE- ze słowami 
Jego zeszłorocznego orędzia: 

„NIE MA INNEJ DROGI WIODACEJ 
DO SZCZĘśCIA NARODU T POMYSLNO­
śCI POLSKI", 

• 
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przygotowuie de &asperi we loszech 
Rozwiqzanie demokratycznych organizacji p r y:r.anckich 

· pełne poparcie dla neofaszys ów 
I 

. RZYM PAP. - Zgodnie z oświadczeniem mi 
rustru spraw wewnętrznych Włoch, Scelby, pro 
jekt dekretu o rozwiązaniu fonnacji wojsko­
wych rozciąga się <również na takie organiza 
cje, jak zwiąiiek partyrr.iantów włoskich i zwią 
:rek weteranów wojny. Scelba oświadczył, że 
projekt p.rzewiduje dla kierowników organi­
zacji wojskowych, inawiających sobie cele 
polityczne, kary więzienia od 2 do 10 lat. 
C1lłonkowi'e m tyd1 organizacji będą karani 
więzieniem od 2 do 3 lat. 

P.rasa demokratyczna ocenia nowy projekt 

rządowy, jako antykonstytucyjny. Narusza . on 
bowiem zagwarantowaną przez konstytuc,ię 
wolność stowarzyszen. Dziennik .,Unita" wska 
zuje, że umożliwia on dowolne prowokacje 
wobec party7..anckich i innych demoltratycz· 
ny.eh organizacji. Zmierza on również do zao­
strzenia atmosfery .p:m:edwyborczej. 

Jak donoszą dzienniki, głównodowodzący 
brygad partyzanckich im. Garibaldiego, Luigi 
Longo, wysłał do prezydenta Włoch depeszę, 
protestującą przeciw ri:amierzonemu dekreto­
wi. Równo9ześnie Longo zaproponował wszyst 

Bradley zastąpił Eisenhowera 

kim b. dowódcom brygad zebranie się w ky 
mie lub Mediolanie celem omówienia zamieneA 
rządu de Gasperi'ego. 

Dziennik „Republica" zamieścił wywiad z 
Togliatim, który ocenia omawiany proj,ekt, 
jako przedwyborczy manę'wr premiera de Ga­
sperii i 1pil1l'·tii chrzekijańsko-demokratyczneJ. 
Togliatti porównał w wywiadzie taktykę obra 
ną przez de Gaspe.ri'ego z taktyką s·tosowaną w 
ciągu 20 lat przez rząd faszystowski. „De Ga­
speri - powiedział Togliatti - prześladuje 
organizacje demokratyczne, odmawiając rów• 
nocześnie rozwiązania organ~aoji neofaszy. 
stowskich". 

RZYM PAP. - Komisja czterech mocarstw 
obradująca w Rzymie, ustaliła ostatecznie spo 
sób i termin przekazania państwom sojuszni­

NOWY J ORK PAP. - W dniu .wc.zo.rajszym wygłoszeniu· okolkznościowej mowy, gen. czym włoskich okrętów wojennych na moc~ 
gen. Eisenhower przekazał funkcje szefa szta. Einsenhower odpowiedział na szereg pytan traktatu pokojowego. Decyzje komisji zostaną 
bu armii amery:Jrnńskiej gen. Omarowi Brad· dzinnikarzy. M. in. stwierdził on, iż żadne opublikowane w poniedziałek. Francja ma o· 
leyowi. . pańsh\l"O. na świecie nie jest zdolne do pod·ję· trzymać natychmiast przyznane jej jednostki 

w . t k . . k . . cia wysiłku nowej wojny. Jednocześnie mów- następnie przejmą okręty włoskie Związ~ Ra 
. plą e w zwi~z u z us.tąpie~ie~ gen. ca przestrzegł przed „drobnostkami", które dziecki, Grecja, Jugosławia i Albania. Ńależy 

Eisenhowera, o~był .się _w kl?b1e dzrenmkaT~Y mogą wywoJ;ać niedorzeczną wojnę, na podo· 1 przypomnieć, że Wielka Brytania i Stany Zje 
w Waszyngtop1e w1eczor pozegnalny, na kto. bieństwo wielkieg'O pożaru, powstałego z dnoczone zrezygnowały z nalemych im czę-
rym generał przedstawił · swego następcę. Po !skry. ści floty włoskiej. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Sukcęsy Markosa na Krecie 
' Działania w,ojenne w Grecji prźybierają· ~na sile · 

RZYM PAP. Radio . Wolnej. Grecji komu; .tej, w.yspie prz.ybierają z każdym dni;em na I szło w rejonie Kanei. . 
n~lmje, że oddzi.ały an;nii demokraty.czni:j od-. sile. . · · . · . . WASZYNGTON (PAP) - D-0rw6dz.tiwo armii 
ni.osły .w ostatnich dniach sz~reg powa,zny~h· ©ddzi~l powstanczy zaj.ął miasto P1~9os, ameryikańslkiej rtaikomunik01Waa;o w ipi:ąiteik 
sukcesow w w~kac_h :aą _.Kr~1e. Po?kresla się ?ędące S1~_dz1bą okręg~ ~ądu •. oraz batahonu 0 mi.anowaniu gen. JaJ!llesa van Ple.eta na sta· 
przede wszystlpm, ze cł&iliarua W<>Jskowe na zandarmern. Do szczegolnie silnych walk do· no•wjsko szefa amerykańslkiej milsjd wo.j51kio!w.&j 

Mała wojna graniczna 
między Hindustanem 1 Pakistanem · 

w Grecji na miejsce gen. Willlliama Liv.eseyia. 
Nie podano, kiedy van P.lee•t olbejmiie nowe 
s~anow:islko, jednakie pr:z.ytPuszcm się, że na· 
sitą,pd ito rwikirótce. 

. RZYM PAP. - Jallc dono&ią rz; A•Len nddJiiiał 
&mii gen. Markosa zają1 miejooo:wość Pyll1, 
po·łożoną na zboeziaoh PairnC!f>u iw odlległości 

NOWY JORK '(PAP) - Wedlu9 dondesie-1 W !końcu preinder rli11POW,i.ed©i.alł, że Indie 50 .!kllm. od Aten. Oddz,i·ały wojsik aiteńmdl 
nia Associiaited Pre56 z New Del!hi, premier ro;z,w<Wają sprawę oc.'hr.ony S1Wy:eh g<Iank b~u1te c:mie usi!liowały o.dzyska.<: 111traoone po 
Indti, Pandi1t Nehru oś'Wlia!dmył rw pwruamencie, w sposób naj1ba.Hlz.i•ej 6'kuteczny. izycje. 
że U2Jbrojone oddziały policji pakistańskJej 1.-------------------------·------------""l 
wtargnęły na terytorium Indii w prow.incji As· 1 . . · · 
sam, zaimujqc 60 kf.lometrów terenu. Na zaję· Os tatn 1-e zdj ąc Ie Mah at my a a n dh i ago 
tym p11Zez Pakistańczyków te.renie !Znajduje się 
rezerwat leśny J kopalnia minerałów. l przed :tJamachem na ;ego Ż"Bcie 

Nehru oświudcz~, że rząd jego nie 0ibrzy- l 
mał żadnej doitychc.z.as odpe>wiedzó. na proitest, l 
sddierowany do Palkistanu. Pirenrier Indu 1Z.apo­
wiedz·iał, że w taikliej 61?tuacj:i reprell.entowany 
pnzooeń 'l'Ząd będzie musiał się zastanowić nad I i 
inną formą akcji. , ~ 

Nehru 1podkreślił 1 że nie jesit to p.ieTW~Y I' 
WYJPadęk: narusrz.enia granicy między otb.u domi· ., 
ni•a:m:i i WytJ,iUL~ inne zajścia jallde miały llllliej r 
sce na pog.raniczu Bengału li. A'5Samu ore.z ~ 
Rtad?iputana i Pendżabu. , DOłtyohm.asorwe 'llitj- 1 

ścia były p<>woidQJWane. p.rrede 'W5zy&tlkiim ;przez 
różne kloozolWnicze sa.czeipy, g:ra.su_iące na tere­
nie Paiklistanu. Szczepy ile nie są jednallcże na­
leiycie konbrolowane przez władre Paki'5'tanu. 

P~oces. ·Forstera 
-27 lutego r.b. 

WARSZAWA PAP. - P.roces b. gauleitera 
Forstera rozpocznie się w dnill 27 lutego 48 r. 
w sali „Polonia'' w Gdań-sku-Wrzeszczu. 

Rozprawie przed Najwyższym Trybunałem 
Narodow)'Ill przewtidniczyć będzie sędzia są. 1

1 
du nąjwyższegc Rybczyński. I 

I 

2'~ll 
WARSZAWA PAP. 

W odiJJo~ na. Ikon· 
dolenc,je, p:raesiŁat!.e przez 
Jninis•!Jra Mo doolewlsl')ciego 
w zwjązlku ze śmiieiroią 

Mahartmy Ga:ndhlego do 
m1ni1Sltra SjplI'.aIW :ziagra.nicz. 
nyiah HindUSJtaIIJU iParulit 

·;Neihiru, na'Cles:nła rz; DeiaJd 
depesz>a następuJącej tr-e. 

\ ści: 
„Jego Ek50e!lencja Pan 

Zygmunt Modzelewski -
Minister SjpJMIW Za@lan.l­
aznyoh Rz~J 
PoU'51kiej, W~a.. . 

W lima:eniu mąid!u il In· 
dów H!indl151tanu IJ!WA!SY­
łam Wa1SZe1j Ba;oelenc.ji 
najszcze::rsrzie /1)0!~ 
nia za W}'II'ćL7ly ~ 

Wybory w Irlandii oia, rpmeąmm~ rz . okuj! 
niepoweitoiwanej &l::rait.y, 

Lq~DYN PAP. -- Wybo1ry do pairilamentu Mórą poniosły piŻez 
irlantj2'ldego przyniiosly .poll'a2ikę obecnemu pre śmierć MahaJtmy Qan„ 
mlierowi de Vailera, ~tórego pairtia - Ffonna dbliego nie ityiLkio ilDICtie, 
Farl1 -:- I\ie 'U!ohowalia posiiada.nej do1tychc:zas, <11~e cafy 8wliait. 
be·z•względnej więk=ścii mandartóiw. Pa.riti•a de (-) JaJWra: Hal!llad Nehru 
Vailery $lre.dła 9 mandaitów, ri:dobyiwaj-ąc 67 Mint61iieii' ~ Zagr.ani· 

wobec ru ~,&ii!kwlJ'tOb ~ QO..W~ ~· ..,------------------..;;;;.;.-• ......,--.oz~~ RW t' 'ri;:i:.„ ... ;. 
.. 
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RZĄD SCHUMANA-BLUMA 

• 

otworzył granicę francusko-hi­
szpańską dla komunikacji i o­
brotów towarowych. Po :ban­
cuskiej wizycie w Madrycie, 
przedstawiciel gen. Franco pro­
wadzi ożywione rozmowy w Pa-

ryżu mające na celu dalsze zbli~ie poli­
tyczne. 

DEPARTAMENT STANU lJSA stoi u ku­
lisami tych rozmów franco-francistowskich. 
Jak bowiem donosi korespondent wasz.Tftgtoń­
ski .,Daily Express", rząd Stanów Zj oczo-­
nych powziął decyzję „niezwłocznej poprawy 
stosunków z rządem gen. Franco. Korespon­
dent twierdzi. że postanowicnit>m rządu USA 
Hiszpania hankistows"\ta JUZ w :najbliż· 
szym czasie zostanie oficjalnie włączona do 
i·z~du państw objętych planem Marshalla. 

WBREW POZOROM w tej szaleńczej po­
lltyce jest swoista logika. Jeśli polityka USA 
zmierza do przekształcenia Niemiec Zachod­
nich w amerykańską bazę wojenną i w żan- 1 

darma wobec buntujących się przeciw dyk-: l 
tandu amerykańskiemu n;irodów Europy, to 

1 nie do pogardzenia dla tej roli jest i iranc:i­
stowska Hiszpania. Bierze się w ten sposób 
w dwa ognie lud Francji, flankuje lud włoski! 
W dodatku Franco 7.obowiązał się już "'-obec 
imperialistów amerykańskich do udzielenia te 
rytorium hiszpańskiego na bazy dla lotnictwa 
amerykańskiego. 
UCHWAŁA ONZ, coprawda postawila re­

żim hiszpańskiego dyktatora faszystowskiego 
generała Franco pod bojkotem Narodów. U­
chwała nakazywała zerwnie wszelkich stosun­
ków dyplomatycznych i gospodarczych z fra­
ci!!towską Hiszpanią. Była to rzecz :uoz.umia­
ła, gdyż Franco narzucony został narodowi 
Jitszpańskiemu przez Hitlera i Mussoliniego. 

PO ZWYCIĘSTWIE nad faszyzmem nie­
mieckim i włoskim w poczuciu sprawiedliwo-

• śoi wydawało sj.ę narodom, że wybija ostatnia 
god2ll.na I dla Franco. 

. GIEŁDZIARZE Z WALL-STREET i lon­
dyńskiej City spoglądają jednak na te spra­
wy inaczej. Dla nich Franco jest w tych 
czasach, kiedy pod naporem ludów kruszy się 
stary porządek kapitalistyczny, belką - mo­
:te;. spróchniałą, - ale która temu !>orządkowi 
m"oie' się jeszcze przysłużyć. 

cy polsko-niemierkiei. Stwierd7.ono również I PQLITYCZNE ZNACZENIE TEJ UMOWY 
identyczność poglądów obu stron na sytuację JEST OCZYWISTE. OZNACZA ona, ie ZSRR 
międzynarodową", i Europa uniezależniają się coraz bardziej od 

Gazeta podkreśla. również fakt , i.e w roko- b;nportu maszyn i urządzeń produkcyjnych 
waniach brał osobiście udział generalissimus z USA. 
Stalin i że szef radziei::kiego Zarządu Woj­
skowego w Niemczech marszałf'k Sokołowski 
przybył ,„„ czasie rokowań polsko-radzieckich 
do Moskwy. 

„MARSZAŁEK SOKOŁOWSKI - infor­
muje gazeta angielska - omówił z delegacją 
polską szereg kwestii a międz_v innymi $pra­
we udziału Polski w tegorocznych reparacjach 
z sowieckiej strefy okupqc~·jnej w Nlemcr.ech''. 
Po przytoczeniu cyft dotvczących kredytów 
przyznanych Polsce prz~o: ZSRR oraz najważ­
n~ejszy.ch pozycji przewidzianej wymiany towa 
rowej, „Manchester Guardi an" stwierdza: 

„Machester Guar$iian'', przeprowadzając po 1 
równanie pomiędzy umowami zawartymi 
przez ZSRR z Polską i Czechosłowacją, a o-

1 

biecankami amerykańskimi dla państw za-
chodn!o-europejskich. mimowoli wyrywa się 

wyn:ut pod adresem „Amery'kanów, którzy n~ 
cąc obietnicami pomocy, przygotowują wa~ 

runki polityczne proponowanej tranzakc1i", Io 
jest za nę<izne dolary żądają wyzbycia się 
suwerenności od narodu, który dał się uwi-
1<łać w sieć olbrzymiego. żądnego krwi _paj f!-
ka jakim jest kapitał USA. ' 

,,Na zasadz'e równości" ... 
l\fiĘDZY Wł.OCHAMI I 1 stoścl Włochów nie stać na to, aby robić in~ 

STANAMI ZJEDNOCZONY. westycje swoich kapitałów w Ameryce, bo nie 
MI podpisany został w tych mają nawet dość środków, aby kupić dla sie­

~r.-~~~ dniach układ o „przyJazm, bie zboże chlebowe w Ameryce i muszą się 
handlu i żegludze". na t"n cel zapożyczać. 

DEPARTAMENT ,STANU JEDYNIE AMERYKA!l.'lE będą więc vry-
USA opracował ten układ. ciągać korzyści z tego układu, oddającego na 
Rząd Gasperi'ego podpisał. okres 10 lat Włochy w niewolę „grubych 

„Tempo" - oficjalny or- ryb" z Wall-Street. 
:!an rzadu włoskieito przy- ALE, NIEl'RAWDAZ, lctói w USA mo;i.e 
znaje, że nazwa l1kładu „o być winien temu. 7.e Włochom br11."k paru ,<:!łu-
przyjaźni, handlu i żegludze" pich miliardów dolarów, aby ro1.począć, daj­

nie wyraża jego treści. W istocie wprzęga my na to, eksploatację t.erenów naftowych w 
on Włochy do celów wojennych imperializmu Kalifornii? lub wykupić fabryki i bank! 7. 
amerykańskiego. Już ten jeden fakt oznacza, r11k Duponta, Morgana lub Rflr-l·nfdlern? Nie­
że traktat ten ~odzi w interes najistotniejszy prawdaż? Czyż godzi się wyr:>.ucać wilkowi, 
narodu włoskiego. jakiin jest dlań zachowa- że ma ostre kły i pazury, a owcy, że jrst ich 
nie pokoju. Traktat włosko-amerykariski "''Y- po7.bl'lwiona? 
chodzi z założenia tak zwanych „równych PRZECIEŻ ZASADA „RÓWNYCH l'\lOŻ· 
możliwości". Pne"'-lduje. że obywatele obu LIWOSCI" jest skrupulatnie Zl'lpi~ana w ukla­
państw mają }frawo nleskrc:powanegn wjazdu dme! 
i zamieszkiwania na terytorium drugiego pań KOMENTUJĄC UKŁAD Z Al"dERYKĄ, dc­
słwa, ruwijania łam wsulklej dzłałl\lnośol o mokratyczna opinia włoska dochodzi do wn!o­
ehrakten:e handlowym. przemysłowym, flnan- sku, że pozwoli on Stanom Zjednoczonym pod 
sowym, nil.bywania ruchomości i nieruchomo- porządkować sobie całkowicie Włochy pod 
ścl, potrzebnyl'h do wykonywania t"J działał- względem gospodarczym i polityczgym. Uwa­
noścl, prowadzenia BADAiq" GEOLOGICZ- ża ona, że chrześcljańsko-dem1'kratJczny rząd 
NYCH. EKSPLOATOWANIA BOGACTW NA- de Gasperi'ego, czerpiący $we natclmlenie od 
TURALNYCH I GOSPODARCZYCH BEZ proamerykańskiego Watykanu, zaprzedał Wło­
OGRANICZER OSIĄGNIĘTYl\U DOCHODA· chy amerykańskim miliarderom. Dla ludu 
Ml. włoskiego oznaczać to będzie jeczc7e większą 

TAK JE'3T NA PAPIERZE. W rzeczywi- nędzę i bezrobocie. 

Kto Jest autorem? 

cje podżegacza wojennego Nr 1 Churchilla i 
faszysty Mosley'a, które rok temu odp:n r · 1i 

Zaist.e - martwi szybko jadą, . 

D olarv nie pomagaia 
PRAWDA RZECZYWIS'.i flSCI 

est zbyt dobitna, aby nawet za­
damana propaganda Czang-Kai­

Szeka mogła ją zupełnie negować 
Po ostatnich klęskach wojsk 

Kuomintangu rzecznik minister· 
twa obrony narodowej Czang­

Kai-Szeka generał Tsen-Kwang podał do wia­
domości ńa konferencji prasowej, że straty ma 
ter!alne rządu Czang-Kai-Szeka w sprzęcie 
wojennym i przemysłowym poniesione wsku­
tek ofensywy Armii Ludowej sięgają 10 mi­
liardów dolarów. Straty osobowe wojsk Ku­
omingtangu rzecznik Czang-Kai-Szekn ocr-nia 
na 500 tysięcy żołnierzy. 

RADIO ARMII LUDOWEJ CHIN , i;twier­
dza, że faktyczne straty wyniosły w omawia­
nym okresie 760 tysięcy w tym 280 tys!~ 
zabitych i 460 tysięcy w jeńcach. Wojska lu­
dowe WYZWoliły w omawianym okresie 190 
tysięcy kilometrów kwadratoWYCh terytorium 
o 3'7 mlllonach mieszkańców. Armia ludowa 
Chin kontroluje już terytorium o 2.390 t:rslą­
cach kim kw. z ludnością 168 młłionów osób. 

AMERYKAJQ°SCY PRZYJACIELE Cza~­
Kai-Szeka myślą mu przyjść z pomocą, za-. 
strzykując mu nową porcję dolarów. Inni 
trzeźwiejsi Amerykanie zaczynają pojmować, 
że Chiny CzanP.;-Kai-Szeka to beczka bez dna. 

JEDNO JEST FAKTEM, że słuszna sprawa, 
której broni Armia Ludowa Chin zwycięż11. 

Dolary tu nie pomogą. 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111 

Na ntaręinesie 

Rzei:zy n ·e~vątn1~ ~e . 
Powarżny dzienni1k &Z'Waj<:arski „NrJtionaJ­

Zeitung" opublilkował w tych dniach obszerny 
artykuł w spr.awie granicy poJ.s:Ioo-niemieck1ej. 
Auto,r, anaili.z.ując 5'ZCIZegół0owo a1rgwne11ty stro­
ny poa&ldej 1 niemieckiej, dochodzi do wnio­
~;ku1 ie Polska ma calkowitq słuszność, żąda­
jąc utrzymania obecni?} linii grantcz.nej. 

DLATEGO FRANCO JEST W ŁASKACH 
u tych panów. Dlatero traktują jak lwłstek 
papieru uchwałę Generalnego Zgromadzenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i depczą 
swoje własne zabowiązania ntiędzynarodowe. 

„Nat!onal Zei.tung"' w dalszym ciągu arty> 
kutu stwierdza, że Polacy włoiyli w zagospo­
dairQwanie Ziem Odzyskanych. tyle pracy 
i środków, że już choćby z t~o względu nie 
moie być mowy o Jakichkolwiek próbach po­
nowr1ego przyłączenia tych z.iem do Nlemlec. 
Wyliczając główne &·ll!kcesy w rozbudoiwie 
p~my&łu po~&ki~o na Ziemi<ich Odzyska-

BEVIN, WYgłas~~ jąc w Izbie ł Pierwszym naszym celem - powiedział wtedy nych. dziennik szwajcarski podkreśla, że Po­
Gmin przemówienie, w którym Mosley - jest stworzenie Unii tych wszyst- lacy potrafili postawić J>rodulocję przemyslowl\ 

1-.a~~ ł · · 1 · tych oł>6.zarów na takim ipoziomie, iż nawet wy ozył swoj P an stworzerua kich ząchodnich pai).stw europejskich, które naj:l:yczll'W5i kh przyjaciele byli tym zdumieni. NIE JEST TO JEDNAK OZNAKĄ SIŁY, 
jeno słabości. „Co złe - to w gruzy się roz­
leci''. 

,.Unii państw zachodnia-euro- 'będą chciały do niej przystąpić". Waifly jest również faikt - zaznacza „Na:tio-
pejskich" nie byl 7.byt oryginał- nal Zei0tung", że produkcja przemysłowa no-

. ' ·~~ 
ny. Angielska opinia demokra- GDY CHURCHILL rok temu jeszcze wy- wych polskich obszcrrów odgrywa już poważn1 tyczna odrazu wskazała, że pro- stąpll z projektem utworzenia „Komitetu dla rolę w handlu międzynarodowym". 
jekt Bevina jest skopiowany do Spraw Unii Europejskiej" organ Partii Pracy, Wszystko to ro pisze cytowany dz!enni.1< 

słownie z odpowiednich projektów Churchilla, organ Attlee i Bevina zarzucał wówczas Chur- szwajcarski, są to rzeczy dla nas znane i -
I aczac' Aa11ik6w 

NIEZBYT PRZYCHYLNY POLSCE ang.i.el­
.ki dziennik liberalny „Manchester Guardian" 
zamieszcza artykuł swego moskiewskiego ko­
respond-enta Aleksandra Wertha na temat za­
warte.go ostatnio układu polsko-radzieckiego. 
· Artykuł stwierdza doniosłe znaczenie ukła­
du, podkreślając, że „traktat ten jest oznaką 
konsolidacji gospodarczej i politycznej stosun­
ków pomiędzy ZSRR a Polską . Rząd radziec­
ki zapewni! stronę polską, iż solidaryzuje się 
w pełni z jej stanowiskiem w sprawie grani-

OSTATNIO znan:v angielski publicysta de- chillowi, że jego projekt jest wymierzony b~mpome. Kwestionować je - 7.e względów 
mokratyczny Frank Pitcairn zwrócił uwagę przeciwko ZSRR. Premier Attlee wówczas nie meryt?'rycznych, lecz CZ1'6to poli1yc:wycil 
właściwym autorem projektów p. Bevina jest głosił z naciskiem że rząd brytyjski nie uzna- - mogą Jedynie &!bo rewizjoniści i mililary-
nle kto inny tylko„. osławiony przywódca fa- . ' . . · . ścl ni~ieccy, albo ted: politycy typu pp. Mćl!T· 

tó . 1 k" h LORD MOSLEY. je pohtyki tworzenia wza3emme zwalczaJą- shalla 1 Bevina. Rzecz jasna, WS?:elkie kh 
sz3•s w angie s ie h · ń t eh d · · · t · · ·• · · ć . I cyc się grup pa s w ws o meJ, z,acbodruej, „~a-s rzezema rue mogą cotną ani na ca~ gra· 

~RZE~óWIE:UE· ktore "":'Ygł~sił Be~in. w czy też centralnej Europy. • nicy nasze! z Od~y i Nysy, dobrze jest jednak, 
Izbie Gmm - pisze Frank Pitcairn - Jest w l gdy powazne dz1enn!ki europejskie da ; ą, tak 
niektórych swych fragmentach niemal dosło- MINĄŁ ROK. Attlee I Bevin pod magi- jak „N~tional Zeitung", świadectwo ~r~wdzie, 
wnym powtórzenliem oświadczenia Mosley'a cznym wpływem władców dolara dokonali sal I ro·ipraszając sztu~z1;1e ~gły nieporozumiM., 
w Londynie w dniu 28 listopada ub. roku. to mortale. Dzlś bez tenadv głoszą koncep- W:vtwana.nych tu i owdzie Pr2eJ: ludzi o krót-

. • . k1e.J pam1ę<::i i n!e<=ry6lycli intencjach. B. D. 

14 1 wyig.rane boga-ctwo, objął osła, mocno po­
c~łowa1 ~o w ~"11'.g-0tny nos, i poctzęstv-

1 \\ ał go c1e1płym1 JeMJeze plackami, czeirnu 
o~iol. Z<CN.iiwił si:ę nieipomi-ernie, gdyż prz1::d 
· ; > ęc111 min11ta1111i otrzymał :prze~ież -0<l 
~ wr~n pa.na cal1dem co innegio. 

. ROZDZIAŁ VI. 
St0• 11 .iąc się do mą<lrego prawidła że 

~obrze .iest trzymać si.ę z, daileka od lt;d•:d. 
Pierwszy rzucił kośd ru"•y grar·z . ·"'d- 0 1 · 'l\

1tó1 zy Wiedzą, gdizie leżą ~~vcde ·.:.ienj„_ 
'U, -- V gó ny Jęk u.rstrząsn;\l· C<tłą henbaciar- d Ch~--1 N " raZ!l! 'J)rz:vmrużył oczy, gd:y,ż bał się spoj- . . ;('. \Ąjża a·srooiin ni<· ~1 :-."'7-J~mał się 

r'zieć. nq, a sam w'łaśc1icie1 c:hwyicił .si.ę za ser- w herbaciarni. a pOljeich.1! na o)ac rynko-
oe i bez sił paod~ wyiczer,pany na nodfo- Od <l - Jedenaście! - W}~irzy1knedi w-;;ws- gę. „ "1Y. cza:!łu o czasu ov.1adał si'ęj, S;praw 

cy chórem. Chod,ża Na·sred:in zroznm~l'ł d·za:ąc, czy ktoś go nie śledzi, g<lyż twa· 
ż~ jest sitracony. Ura·tować go mogła h d: Na kościach byfo dwamaście oc.ze.k. rze graczy -Oraz wła·ścicii~:·a herblłciarni 
ko ciwuna.sitka. Oczy rndego goraoeza wyila•zły z orbit i r.ir~ były -0zdobi0<n.ir w~rr,1zr:n cnotii~'O-

.-:- ', Jedenpście ! Jedenaiście ! J}Qt,·;ti- stały si·ęi ja1k gidy/by szikilane na blJ.aideu ~et · · I 
rz:11ł '?5·~la•ły z ra·dości ruidy gra1cz.. ·-Ty twair.z~r, Powoli wsita~ i wołatią'C: „O bia- .'eC'hał .z rado~cią w ser~11. Tera.z bedzie 
WJ>d,zi1sz, - mam }edenaiścfo ! Ty.ś !>!'ze- da mi, hiiada !" wy szed11, z:aitacza1ąc ~ię z n;ógł &obie kulP'ić . kaiż.dą pracownię. n:i-
grał ! Tyś prrzegraił! herbadarni. "':e i dwie fob trzy. „Ku.pi.ę ::zt-:!'~V rirncQw 

Zannierająic, Chodża Na~re<l·i.n wziął ko Mówią, że od tego czasu n;e widzi.ano !He: garnca rs:ką, siodila.rsiką, krawiecką i 
ści i iuż ~h<:ia~ r.wcić, a;Je nagle za.f.rzy- go wiecej w m:eście; l.l'Ciekł do P'US!yni i sz::--wcką, w każdej posad·z~ dwóch ma•j-
ma~ Si'e.f. tam straszny j aobrQśnięity <l'łuig-imi Włosa- strów, a sam b~ide tylko o..'Jbierał p~{'n!a-

- Odiwróć no się tyłem! powrie- mi brodził Po piaskacli wśr&d klu:iących c~e. lo dwóch la.fac~ wzibw.acę si~. lo;-
dvtaq <lo osJ.a. - Umiafoś przegrać i:>irzy krzakó\\·, powtaTZ<łjąc bez u.stianku O 1 pi~ om z wodotr~'Skiern, w o.grodzie ")){)­
trzech 01CZJka1ch, wyg;raij tera'Z przy jede- ~iiada m~ . biaida!", PćJki wreSiZcie ni; ~ wie~zę z•ło·te ~la·t'lu 7:e śpie'\\'ają'CYlltli 'J)lta­
nastu. gdya, ną1tyc;hmfaiSlf od1Prowaid1zę cię zairły g0 szaikale. Nikt zresZ'tą go nie ża- ~air;i, . będę miał dwie, a1bo :iawe·t trzy 
clo &"Gr:l>a1mi. rował, gdyż był t<> czfowfolk dkrutny i nie Z-O~Y i ~o tr~ech synó~. ~d kai·deii. „ 
Wzią•ł <llo lewed ręki O.gon osiht i u•de- S'J)rawie<lliwy, którv uczynił kiedy§ diu.żo o:rązył SH~ całkow1c1e w wz:-osiz.rrym 

rzy1 siebie tym oigo·nem w pra1wą ~!kę, w 7.łego ogryw·cując ufnych prositaków P?fo u .marzeń .• Ty1nczasem osi<>~ jego 
kP·reJ· za•cis'n1'"'te bn1 1. ś . I C' • . n1•e czmąc wędz1,d1a stt\-0r'"''"ta·ł z 

v ' " "• · Y~~ J\:O ci. A 11odlza Na.s.redin wW,v; a.o t-orbv ~''en;„ s·we.- ....... ~ :,,.,.., tik"""" ~ zamy-
"'1 Kl. 'XR ...,,.,.-„ · "'"'O' a ws-zy po <loro -

d~ m-0st, nje wzeS'zedł, jakby ro i1czy11H 
kaidy inny osiołek. i skręcił w bok, a po 
tern w biegu skoczył wprost "Przez il·iY~·:. 

- · A kiedy dzied m{)lje wy,rosną, Z'.'·O­
łam je i :r>owi·em im ... - ro'ZJmy51ał ;uda~ 
Chodża Nasredin. - Ale dfacze.go fa fru­
wam? Czy Allach postan()IWił zami~1 ;ć 
mnie w anioła i dał mi s'kr1zy.dła? 

W tej.Ze sekundzie iskry, k~óre pos:v­
Pały ~u sioęi z ocz:u. J>rze3<:-0naiły Chodfę 
Na~redma o tem, że Sbzy.deł iesz'CiZe nie 
ma. WyJecitaW'S'zy z siodiła, 111Pa<lł na dro­
gę, dw~ me·try Przed ostem. 

(D. c. n.) 
• 
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Pod hasłem wydajności pracy 
grupujq się dziś wszystkie zairu­
dnionę k~biety polskie 

.. 
P rzygatowywanle kobiet 

de 1111 dzlel1111 z111d1 
We Wrocławiu uruchomiono no-wił 3•letnią 

&Zkolę, która pnygotowyw.ać będzie lt.ierow· 
nlc:zz1ci pensjonatów i domów weza~w. W azko 
le tej &łut:hączki z.dobędll c11łok67ltalt wi.adomo­
ści, potrzebnych do ~.ecjonalnego prowaidzenia 
pensjonatów, hotM t domów wypoczynko-

Niech żyje wyście pracy imienia 8 Marca 1 
Najgodnie sze uczczenie międzynarodowego święta kobiet 

Wezwanie „6<:heiblerówek" do uczczenia naszych zakładach. 
m i ~dzynarodowego Swięt11 Kobiet pnez rozpo- By uczcić dzień ·a Marca, stawiamy sobie 
częcie wielkiego ruchu w&pólzawO'Clo ictwa pra- zó zadanie stanąć na straży wykonania pro­
cy nie po.z.ostało bez echa. We?JWan1e oglos.zo· dukcji. Podejmując wy.ścig pracy bfłclziemy 
ne zostało w dniu 31 stycznia br. a już 4-go dbać o jakość naszyr.li towarów, które muszq 
lutego br. robotnice z PZPB Nr 3 odbyły zebra- być dobre I &lacannie wyproctukowa11P. Wzy­
nie, nii którym uohwalidy na>Sitępującą rezolu· warny wszystkie kobiety z naszych zakładów 
cję: do oszczędności, bowiem bardzo poważnie 

- wych dla ludzi pracy. Słabą stroni\ w&pani&le 
roriwljającej s1ę w P:>lsce akcji wc:i:aisów dla 
ludzi ipn1cy b~ właśnl.e brak dostatecznie 
p~gotowa.neqo personelu kierowniczego w 
domach wypoczynkowych. Niefachowe kii!'r<>W­
niot.wo domów odbijalo '6ię datyc:h<:Zas na wy­
żywieniu pensjonariuszy i powodowało szereg 
poważnych niedociągnięć w ich organilzac}i. 
W Polece przedwrześniowej ukoJniotJwo hote­
Jarsikie było w powijatk:aoh. Obecnie pQ!Wl>tanie 
tego typu 6*.ół %aipewni do:pływ wys4*o kwa­
Hfi.kowar.yob. sil kler~icz.v<=:h do . dom.ów 
woasów, . państwowych hotelt 1 pensJOnatow. 

„My, tkaczki I prządki z PZPB Nr 3, po prze· przyczyni się ona do wykonania planu. z na­
czytaniu listu włókniarek z PZPB Nr 1, posta- szego wyslłku odbudowane zostaną miasta 
nowilyśmy podjąć wyścig . pracy lmle.il..i 8 Mar- i wsie. zniszczone przez taszystowskiego oku­
ca. Jesteśmy dumne I szczęśliwe, ie dzień ten panta, będzie rosła nasza Warszawa, będzie 

będziemy obchodziły pod znakiem wydajno.§ci I coraz więcef gmachów szkolny< h, żłobków 
pracy. Hasła: wlę~ej, lepi.ej, o~zczędniej, bę- f przedszkoli. ~ozkwit nasze/ Ojczyzny, dobro­
dz1emy wprowadzac w żyCJe kazdego dnia na byt ludu pracu1ocego, upowszechnienie oświo-

Czlon•lnle Lląl na 1.11sząstldch po!iterun• ach 
• • Najruchliwsza o.rean1zac1a w Kaliszu 

Liga Kobiet jest na}ruohliwuil organi'Zacją 
w KaJ.iszu, obejmujęCI\ .woim 'Ueięgiem w5zy­
stlde placówki, na których ptiaouji\ kobie.ty. 

Po gruntownej reorganiuoji Liga posiada 
t.5'0 członkiń, os.iem kół w mieście i jedno 
przy garmonie. 

Najistotniej6zyin zadaniem Liql je6t pomoc 
w u.zye:kuiu zatrudnieni.a, oru kształcenie za· 
wodowe. Dzię'ki 'W>Slpółpll!CY ze wszy&tldmi or­
ganiucjaml i fllbryk.a.ml w K&ll&l'Jl.I, dla poszu­
k'lljącycb pracy dziewC'Zlłt t kobiet znajduje 
się nie tylko odpowi~ni·e za.jęci.a., lecz u.zy· 
skuj, one fachowe kwaJifik.acje, np. w PaJ\­
stwowycll Zlllkładaoh Konfekcji pn:y ud. Pu­
łastdego. 

Liga s:o:!.'tacu równłd opl4"cę nad na.jzdolniej­
aymi 'dziewczętami, cpnenucając je z pra.cy 
fi%yc:i:nej do biur tub Gie.lepów, or.a'Z wy.syłając 
jako pr&ktyhntkl biurowe do większych 
miut, qdzł• obole pracy 'llllirobk<>wej mo~' .•I~ 
również uczyć. Kilka ~ewm't na praiktyJcę i 

nMlltę wysł.eno' de WaN7.awy, Łodu t W:rocla­
wia. 

Li9a umi~ ewoje kandydartfk.i w fa~ry­
kach, biurach, w niedawno otwa;rtym Po­
w6<ZeChnym Domu Towarowym ja!k<> &kołpe· 
dlentki, ks-LI.ald za'WOdowo w i.póldz!elniach 

• Drugim od<J\nkiem pracy je.t o.pieka nad 
dziećmi. 

Niebarwem Li9a będ?:le mogła za~atrzyć 
w ubrania dzieci te9'Q ipoitrzebujqce. W uble· 
gly.m roku staraniem Li.qi zorganizQ!Wano dla 
dzieci ~płatn!ł reperację obuwia. Po.7lll tym 
Liga opiedwje się Domem Sta.reów w Piotrowie. 
SOI.J{ otwon:yla . piet'W6"Zy tło bek w KaJi~zu 
przy ul, Parez>eW6'kdego. • 

Członkinie J.igi biorą u.dz.i.al we ~ich 
1.biórkaoh ulicznych. Niezaleinie od tych aikcji 
zebrały między sobll 15.098 zł na dary dla 
d~ieci · pol11kich w Westfalii I 11.000 z.ł dla ko· 
biet hisąiańskdch. 

Jednym z najbl·!Wycll 'll4.In!erzeń j%t zało· 
żenie spóldilelni ko'llfelccyjnej „Spółczyn" 
przy ul. S?lkolnej. W 6-półdzielni tej wiele ko· 
biet 1najdz!e ,;actrudnienie. 

kralWiedkiej t szew<ildej. 
Troskliwą opieki: znajdują w Lidze młode Dz.i.ś prz.edst11wtamy na6Zym Czytelnlokom 

dziewczęta,, osierooone i bez rodzin. Tym Liga fa.,ony dwóch modnych bluzeczek, wzór de­
dosta'I'CZłl ~racy, wynajduje miesz-kania przy senl na sweterek wełniany, wylkonany na dro­
zasł:ugującyoh n11 ul\lfanie rodzinach, udziela tach i modele paseczka l torebki. 
pomocy i posyJa · na kuniy domtalcajllce. Bluzeczki należałoby sporządzić z l~tldej 
D'tialalność ta wyda.jt\ już dobre s'kubld. welny lub jedwabiu. Są to jednak tkaniny 
n :r1 . i.Tlll'I .1:~p1o1·11·.1.1JI u;:r1 I I n ·1.r1~''·'ł"rl"f>I 1 ·1 ·1 ·1 1· 1 f'l .l.:M 1: 1·1111•.11:1 il'•r11'I n T'.r1 1r'NTI1!11ITIVJ:·111 1!11~ł. i(!l:1 tnl-'li!ll~ 

Dziecko pod opieką Patistwa 
Zapewniony byt i · możność nauki 

Pra.wo nas.ze szczególnll Olpiaki\ otacza 
dziecko, przyznając mu ezereg &pecjalnyclt u­
prawnień w :za.kiresie ubezpiecteń $()0łeanycłl. 

sługuje chłoipcom do 17·go roku żyda, a 
dziewczętom do 18-go rOlku, z wyjqtkiem mę· 
ż~ek . W razie n<wki aut-omaitycznie rentę 
przedłuża się aż do chwili ukońa:enia studiów. 
Prawo zastrzega również rentę dla dzied taOt 
zwanych naburalnycll, czyli pooia.maiłże1iskiidl.. 

Nasze Cz}"telniczlkl wiedu\ już na pewno o 
do<latkach rodzinnych, pn:y.znanych matkom 
pracują<:y.m dla ich dzieci, wiedzą również o 
praW'l·P be7.ip<laitnego leczenia d'llieoi ubezpie- Jeieli istnieje kwestia &porna. w eprawie 
czonydl. Poza tym i6tnie}e jesz<:'lle pra1Wo, przyznania renty dl.a dzieci, sprawy takle za­
przyznające dzieciom rodziców otrzymuj14cyoh łatwia Sqd Ubezpieczefi Społecznych ł roz­
rentę z Zakładu Ube.7.ipiec.zeń Społecznych spe· strzyga je zawsze zgodni z pr.zy&ługuji\cymi 
cjalne dodatki.W myśl tego prawa każde dziec dzi.c<:iom uprawnieni.ami. 
ko otrzymuje dodatek w wysoko§c1 jednej W~dzimy więc, ie ubezpieczeni.a s,polecrtlle 
dzie.!iqtej kwoty zasadnicze/ renty. Uprawnie- biorą pod specjalną opiekę dzleoko i na pod· 
nia te dotyczą rent inwalidzkich, to znaczy stawie sankcji :pra!Wilych ~~taj~ mu 611.e· 
tyd1. które otrzymuJll \lb(!l]łple<:'TJenl . na skutek reg przywilejów. Umoolłwiają one dzieQku e­
wypad!vu do.znanego przy pracy - z Zakładu gzystencję l naukę, nawet, jeśli rodzic.e, czy 
Ubezpieczeń Społecznych. opiekunO'Wie W6k111t~ n\.eroolności do pracy 

Prawo da renty p~inwalidzl<ief maJ11 d-zleci nie mogll dziecku zapewnil: byw. 
zll.Tówno po ojcu, jale i ma.tce, jeieli rodzice Sze.roka opieka P11ństwa nad dz!.eo'kiem jest 
do ~hwili śmierci pobiera-li s:entę. wielką zdobyczą ustro/u demokracji ludowe/. 

Renty sieroce otnymujll po7.1i1 dziećmi wła- W chwili obecnej ~amy dopiero plef'WIS.Ze 
snymi t~że dzieci adoiptroiwane, jeśli adopta- kroki na polu ube~pieczeń &połecznych dziec­
cja n~tąipiła na rok przed przyznaniem renty, ka, ale w porównaniu z państwami mniej znisz 
,.. takie pasierbowie i wnuki, jeśli były utirzy· J C1J0nyml wojną osięgnięcia naisze już są bar­
rnvwane przez %11larłydt. Renta dla dzieci przy dzo duże i będą ciągle W'mll!rSłały. 

Ubezpieczenia kobiet czechosłowackich 
Rząd oechosłowacki opr~w·1je ~becnie Specjalne przywileje dla mate!k pned~ta· 

nowy :proiekt ubezpieczeń 6polecmycli.. który wiają się w nowym sy6temie ubea;piecień 
ma być wprowadzony w życie 'W ciągu nąj!Jlii- w sposób następujący: 
~zycll dwóch miesięcy. P·rojekit ten przewid·1· 
je między innymi zna.c:zne korzyści dla koblet, 
których prawa są całkowicie zrównane z pr11-
wa1mi mężczyzn . 

Obecnie ubezpieczenia społeczne będą roz· 
ciągnięte nie tyLk.o na kobiety zatrudn·nne 
'.Iii iprzemyś1e czy handlu, leoz: ró-wnie't na ko­
biety, prowadzące gospo·dainstwo domowe -
'qdą one otrzymywały rentę S>ta~czą po 65-vm 
"n1k11 żyda oraz rentę na wyP.a<le'k nie7il1'no­
'ri rh nrary - nieza.Jeżnie od teqo. czy ;;q na 
11 1r1.ymaoiu osób jut ubewi,,.~nych, c.zy ~eż 

Młodociane lub chore maitlki będ4 m!aiy 
prawo w okresie 6Wej niezdolności . do pracy 
;aitrudnić poslugacz.kę na k06zt państwa. Mat· 
ki niezamężne, które nie mogą otrzy:nywać 
pomo<.y~ pieniężnej od ojca 5'Wego dz.iec'r.ta, bę­
dą otrzymywać 6UJbsydium ze soecjalnego fun­
dus-zu ubezpieczeniowego. Każde nowonaro· 
dzone dzieoko otrzyma 2.500 koron oraz wy· 
prawkę niemowlęcą. Matka zaś dostawić bę­

drie 60 koron dzienDi" oodczas 12 tygodni po 
po.rodzi a. 

Liga nie zaniedbuje również pracy na poJu 
o;wi.atowo-kultunlnym, urz-ądzając odczyty .i 
refer<11ly na r6ine tem&ty, j~ np o sytuacji 
międzynarodowe.j, o zwailczaniu alkoho'lizmu 
itp. Czynna je-st bibliote·ka oraz czytelnia. 
Urzlłd7'ane aą krllrsy dla analfabetek. 
. Jak lnfo<l'llluje nas przewodnlC7ą<:a, dr Fran­

ciszika Zabawa., Liga wspólprac•Jje 9dśle i w 
zigodnej harmonii ze wszystkim! organiza.cjami 
s.połccznymi w Kaliazu: Powia;towym i r-~ · ej­

&k:im Komitetem Opieki Społecznej, Pois.kim 
CzeI1Wonym Krzyżem, Tow. Przyjaciół Zo~nie­

. rza ł Tow. Pnyjażni Polaiko-Radzieck.iej i ze 
Zwi14zikami Zawodowymi. Współprac..a ta daje 
efektywne wyni.k!, uwwając tiJlorpn"owo Ekutki 
kii~klizmu bli6ko sześcio-letniej okupacj.i i 
zru1nowattego ż~i~ ro<lzinnego. Wr . . 

•ko6:2t~wne. Na blu7Jkę z długim ręk111Wem użyć 
m~na n~wet flaneLki, jeśli chcemy, l?Y nam 
6łua;yła Z'lmą. Jeśli wyikorzystać ją zamie•rLa­
my laitem, prze7.naczy.my na jej uszy>eie ko­
szulówkę. 

Bluzeczka, zaopa;trzona w kr0tki rękaw, 
wyglądać będzie najefektowniej, jeśli ją wy­
konamy z wełenki 'w kolorze jasnym lub też 
z białej piki. 

Załączony model W7JOIU na wielobarwny 
sweterek ułatwi nam d7:ięki 6Wej przejrzy;,to· 
ści pracę ściegiem iak.a.rdowym. 

ty - oto będzie odpowiedź nasza dla kapilali· 
stów angielsko - amerykańskich. Do wyścigu 
pracy Imienia 8 Marca wzywamy robotnice 
z PZPB Nr 16 (Niciarnia) i z PZPB Nr 5 (Wima). 

* * * Rezolucję tę po<lpisa·ła własnoręcznie. więk· 

sza ilość kobiet, za•trudnionyich w PZPB Nr 3. . . 
Odezwała się już pi~rws?.a grupa prarownic 

PZPB w Rudzie Pabianiokiej: „Wezwanie przyj­
mujemy!". Tak pis.zą nam tkaczki·prrodow­
n!czki, członkinie PPR: !rena Zióllrnwska, Ze­
nobia Sawicka, Bolesława Nowak, Maria Py­
cio, Stefania Fab/eh, Stanislawa Czyżkicwicz. 

Tow. Ziółkowska, prawdztwy as wśród tka­
czek na ósemkach, wyetępuje ponadto z bar­
dzo ciekawym wnioskiem: wiele tkaczrk do­
pytuje się ciągle, w jaki sposób osiąąa ona na 
swy<'h krosnach przeciętnie po 70 ty>Sięcy 
wątku; ona 6ama też zauważyfo, że niektóre 
z jej wspóttowarzy15zek pracy mogłyby osiągał 
leps.ze wyniki J mniej się męczyć przy pracy, 
qdyby zastosowały inny sposób obsługiwania 

krosien. Tow. Ziółkowska ofiaruje się wobec 
tego zostawać co dzień godzinę po swe/ zmia­
'hle, pokazać wszystkim r:hętnym, jaki system 
pracy pozwala jef samej oslqgać tak piękne 

rekordy. 
A więc, tkaczki z Rudy Pabianickiej, ' tóra­

z was ma ochotę &kon:)"6tać z pomocy tow. 
Zi6lkowsikiejl 

• * • 
Oto początek wielkiego ruchu w~pólzawod-

nictwa precy włókniarek ł6d1.k.ich. Za począt­
kiem pójdzie niezawodnie I ciąg dalszy. Teraz 
jest ko·lej na kobiety z Wimy, Niciarni, „Po­
znańskiego i w&zysta<.ich inn~h. większ~h 
i mniej>s:zych fabryk łódzkich, gdzie kobiety 
w produkcji odgrywają rolę decydującą. 

(A.W.) 

Ten motyw deleo:racyjny !Zastosować m1żna 
w &wetrze, 61pO·rządzonym z jednobarwnej weł­
ny w fo.rmie p;i1sów, biegnących w pr·vi<lilch 
b I u zeC'llki. 

Pasek I toreb/ta zrobione być mogą 1arnw· 
no ze skóry, jak t filcu lub dyftyny. O':Jydwa 
ie, ta'k koni&zne w ga:rderobie każdej kobie· 

' ty przedmioty, m09ą zostać w całości wv•kona· 
ne w domu. Zameczek drewniany do torebld 
sporządzic moie ka<Ldy 'Zaikla? toika·rski. Meta­
lowe spraączkl do paseczka z.najdziemy u ry­
marza. Za·równo pasek, jak i torebka zrob ;{,nP 
być po'Wlnny na usztywnionym płótnie i pc.d· 
szyte podszewką; starannie wykonanie de<"y· 
duie o lch elegancji. 

Międzynarodowa pomoc 
dla dzieci polskich 

Międzynarodowy FunduS'Z P.9mocy Dzieciom 
&kierowa! do Polski na a.keję dożywiania <I.zie· 
ci w ostatnich trzecll miesiącach ub. iok:u 17 
statków z żywnośoią. W tym czasie dostarczo­
no na akcję dożywiania dzieci 95 ton mle~a 
'lełnego, 3.776 ton · mleka chudego w pro2ku, 
727 ton konserw mięsnych, 202 tony smalcu, 
1 '.?.9.6 ton margaryny, 33,3 tony tranu i ponad 

i'.'? ton mydła. . Rmprowadzanie tych a·rty;ku-
1 'ow odbywa &ę pod kontrolą zainteresowa.· 

t

riych ministerstw ( dIIBtyilucjł społecznych. 

Przewiduje sie:, że w 1948 r. wpływać będą 
i 1 Js7.e d~ta:wy żywności dla dzieci w Po'isce 
? . Międzynarodowego FundU$~ P.:imoą Dz:ii­
c1om. 
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(Ł)Program na dziś. 11,03 (Ł) „Na widowni 
~ ,'!rtąlf Ul dqs•usqjng} tygodnia'•, 11,13 (Ł) Płyty marki „Odeon". 

l>rzemó-wienie Prezydenta Bieruta o upo- winno być podniesienie i uszlachetnienie pozio- dzi.aiła.Iność w fabryce nie ograniczałaby się 1 i,4o IŁ) „Prawo Archimedesa" - humoreska 
echnieniu kultury było karuiem~m. rzuco- mu życia tych mas" ,(z przemówumia Prezy- tylko do wizytacji czy krytY'kl - ale byłaby Guy de Maupassant'a. 11.50 (Ł) Wiadomości 

na Sj>{lkojne dotąd wody. Bo też 1 na- denta). to realna pomoc, której efekt napewno doce- dla radiowęzłów wygłosi Dyrektor Okręgowy 
cie rozpoczęła się .kampania prasowa, od- Niejednokr<Ytnie rozmawi.aliśmy na te tema- niliby i kierownicy świetlic, i robotnfcy. Trze- P. R. Antoni Smiejan. 12,03 Poranek Symfo· 

się wiele zebraó dz:ał-aczy kulturalnych ty z cz-łonkami Związku Zawodowego Litera- ba tylko trochę dobr€j woLi i to nie tylko ze niczny. 13,30 „Między dawnymi 1 nowymi la. 
tó:i.nych szneblach 1 chociaż i w p•asie i na tów. Są niewątpJi.wie 1 ta.cy, ktorzy od tego strony Jiterntów oraz Judzi teatru, ale również ty". 13,40 „Niedziela na wsi''. 14,25 Chwila 
edzeniach w.ele byfo.„ wody -- .o jedn<Uk rod'2laju obowiązków rad?.J1by się u<:hylić. Ol- i ze strony Związków Zawodowych. A fundu- Biura Studiów. 14,30 „Wspomnienia m)Śliwe• 
:en z lego efekt jest. Sprawa u.powszech- brzymia j.edna•k większość chce pracy społ.ecz- sze na cele kulturalne muszą się zna.leźć. Nie- go'' _ zagadka radiowa. 14,40 „Swiętoszek" 
ia kultury dojrzewa, urasta, staje lilę spra- nej w najfopszym zrozumieniu te.go słowa. Ale wątpliwie pomogłyby także i Centralne Zarzą- sluchowisko wg. komedii Moliera. 15,25 „Z za· 
pa1istwową. A to już pierwozy krok ku i ci czakają - czekają. aż instyitU·CJa komp~- dy PrzSPlysłu, które w swoim _bu<lżec·ie mają gadnień wiejskich". 15,45 Stulecie Wiosny Lu 
zym drogom. hi drogom prawciz1wego upo- tenlna wsikaże im, jak należy działać i co na- pewne sumv zarezerwowane na ten cel. dów. 15,55 Koncert Krakowskiej Orkiestry 
eclmienia kultury. Coprawdd w chao-sie leży robić. Tymi inst}"tucjami kompetentnymi Jeśli cho·dzi' natomiast o inne strony dzia- P. R. 16,36 Audycja dla dzieci młodszyqij. 
nym trudno s!ę Jeszcze dopatneć znamion .są bezs.pnecznie Związki Zawodowe i Towa- łalności świetlic - o stronę oświato•wą. o re- 16,55 Aud. dla kobiet. t 'i',00 ,Podwieczorek 
u kulturalnego, o którym sh1sznie piosad rzy,,two Uniwersytetu Robotniczego. ,Te insty- f€ra;ty popularno - naukowe - ta w tej dzie- puy mikrofonie". 18,15 ,,Pocałunek murzyna" 

„Ku.inicy" tow. Żólk:ewski, a.ie„ miejmy na- tucje powinny zająć się tą sprawą - wysunąć d-zllnie rolę kierownkzą odegrać: powinien TUR, - humareska radiowa. 18,35 Muzyka. 19,0' 
ję, że z tego chaosu narodzi ;''ę nowa k.ttl- konkr€tne propozycje pod adresem literatów, który tymi sprawami się zajmuje. „Nowe książki" - felieton. 19,20 „Wieczor-

a, kultura dla ma.s reżyserów, aktorów i pla.5tyków. Należałoby Uwagi powyisze, z lekka 'Zresztą ty1ko na- na serenada". 20,00 Dziennik. 20,50 (Ł) Wia· 
Mów;ąc poważni{! - krytvkov. ać. i est łatwo powierzyć poszczególne świetlice większych szkicowane, tr.aktujemy ;ako materiał do dy- domości sportowe. 21,00 .,U naszych przy ja· 
pracować: i tworzyć - trud.niej. Lat-wo mó- choćby fabryk pieczy poszczegómych litera- skv.sji. Oczekujemy wypowiedzi czynników ciół". 21,30 „Na muzyczne] fali''. 22,00 Mu-

t o potrz.ebi€ teal~dla ma5 o książce dla tów, czy reżyserów. Czuwaliby oni nad odpo- bezpośrednio zainteresowanych, ;ak i wszyst- zyka taneczna. 22.50 Wiadom sportowe. 23,00 
, lilmie dla mas. Trudniej po>S>tula•y te zre- wiednim doborem programu dla kół dramatycz- kich tych, którym na sercu Jeży wielka spra- Ostat. wiadom. 23,20 Muzyka taneczna 23,55 
wać. nych f<lotychcuis ta s1prawa zupełnie le±y o<l- wa upowszechnienia kultury. Wiad z ostat. chwili 24,00 (Ł) Koncert ży· 

Jedno jest pewne, że rozwiązanie tych za- logiem) i nad odpoiwił'dnią jego realizacją. kh /. Tarłowska. czeń. 0,30 Zakończenie audycji i Hymn. 
nień wymnga nie tv I ko 0Jyeślo11ych kon- ~1r1· '"'·"" 1. 1 M ·11 •l•M-l u 1:·1-1 ., :1.1.1 1.1· n v1· 1~1·m.M '""""''''' 1•1n lfll1·r1111:•1: 1·•M•11111 1. N ·11 11 ·1 1 1, 1· N n:.1 ·1•1•;11·M~•111 11;M"111~1; 1 .11 '"'"''mi111~1: 1 1i11,li'f •11.o1.l"l•:M1.11.11111111'111111:11111:11:i111111„rnr.111m1:111u1i1?11:m.11.·n111:11!11!M'll 
Ji i planów, ale ortpow1ednicl1 tunduszów, 

przede wszystkim ORGA11JiZACJ/, bez któ­
żadne plany nie dadzą się urze-czywistnić. 

t'f1ejmy nadzieję, że rolę tej organizacji - Mi I i on mtr. tkanin nadwyżki 
r<>dka kierowniczego ode9rn niedawno po­
te.ly Centralny Instytut Kullurr we&pól ze 
mzkami Zawodowymi. Zanim jPdnak doJ­
Jll wielkie planv, Ulll!m plany 1„ przybiorą 
lałt pealny, zastanówmy się Ud chwilę nad 

Pr:emvFł bawełniany w styczniu przekro~zył plan 

Ili - co już teraz, w mniejsz:e.1 skal!, można 
lałać dla UjXlWSzechnienia kull•Jry. 
Z wielkiej masy zagadnień wybierzemy tyl­
dwa - zdąniem naszym - najismtniej>S.ze 
sta.raJiny się króciutko choćby je omówk. 

Pr1emysł bawełniany wykonał w styczniu 
po raz pie1v;szy od dłuższego czasu mie.sięcz­
ny plan prndukcy jny. Plari produkcjł w pnę­
dzalni cienkoprzędnej Wy ko.pany został w 105 
procentach, a w przędzalni odipad1<.owej -
w 117 prncentacb. Tka.lnie w miejs<:e plano­
wanych 25.462.000 metrów, w rzeczywistości 

wypa-oduk<lwały 26.427.000 metrów, co o.macza Oczywiście, nie wszyostkie fabryki mogą no-
wyikonanie planu w 103,8 proc. ~ tować jednakowe wyniki. Najlepsze rezulta-

Jedyni€ przęd:zalnie średniopr7ędne nie wy 't ty osiągnęły PZPB Nr 'i', PZPB Nr 16 i PZPB 
k;onaily planu, uzyskując 96,3 proc. Oznacza w Pabian.ie.ach. Przekroczyły plan równie.Z 
to jednak, ż.e i w tej dzie<lz,inie przemy~ł ba- PZPB Nr 3, PZPB Nr 4, PZPB Nir 5, PZPB Nr 8, 
W€lni.any uzyiskał lepsze wyniki, aniżeli w mie· PZPB Nr 22, PZPB w Ozorkowie, PZPB w Beł· 
siącach poprzednk..11. • cha to wie i Andrychowi€. 

Sp-rawa pierwsza - bardzo pa·ląca - to 
lfalr, udostępnienie teatru ,nosom robotni­

}'m. Coś niecoś już po tej hni1 zdziałano; 
przykładem są chociażby przedstawien(a orga­
lliz.owane dla przodowników pracy - inicjaty­
wa słuszna i nadal powinna być kontynuowa­

Plany eksportowe iniciatywy prywatnei 
Warloś-t i~ywozu w 1948 42. 7. milionów dolarów 

Na Ziemi.ach Odzy6kanych wykonały plan 
z nadwyżiką .PZPB w Prudniku, Krosnowica<".h, 
Głuszycy, larach, Lubaniu, Kudowie. Rychwal· 
dZ?ie i Mir5ku. 

Nie wykonały planu na Ziemiach Odzysika· 
nyoh PZPB Nr 1 i Nr 2 w Bielawie. PZPB Nr 1 
i Nr 2 w Dzierżonowi€ oraz PZPB w Pieszy­
cach. 

. Ale to jeszcze nie w&Zystko. O ile na.m 
ia<lomo, kierown:ctwa teatrów lodzk.ich opra~ 
wują plany tzw reo·rganizaqi widowni, to 

nacz;y zarezerwowania po cenach dostępnych 
pewnej ilości miejsc dla robotników, o przede 
wszystkim dla przodowni•ków pracy. Zby1 
'Wcześnie Jeszcze na szczegółowe omawianie 
~h planów, z całym jednak nacislk1em nale· 

podkreślić, że również i Związki Zawodowe 
omszą się tym zająć i to poważmej, niż dotych­
n.a-s. 0<'1ywiście, że z zagadnieniem reorga­
nizacji widowni łączą s!ę i inne, jak ch.ociaiby 
\ dobór repertuaru. Ale to są kwee•tle da~sze, 
W}"lllagające s.pecjailnego omówienia. 

Sprawa druga i również paląco - Io świet­
lice fabryczne. Nie ma co owijać. w baiwełnę 
- na tym o<loink<u me dzieje się dobrze. Wy­
alarczy pol.:1eina wizytacja, by stwie.„dzić, że 
nieliczne tyl1ko świetlice iyją pełnym żydem 
l rozwijają się. Pozostałe świe<:ą pustką. Czy 
należy stąd wnioskować, że robotnicy &tronią 
od ro:z,rywki kulturalnej? Byna.jlmniei taik nie 
}f!sl. Ale robotnik ceni kró:tłkie chwile 6Wego 
wolnego czas'U 1 nie chce go marnować, nie 
chce namiastki kulturalnej. Ja.k powiedz.iał 
PREZYDENT BIERUT: - „Sztucznu. wulgarna 
kultura ludowa - ,.sztuka dla maluczkich" -
IQ wynalazek ;ośniepańskiego dworu, a nie 
rzeczywista potrzeba chlopa czy robotnika". 

W waJce o eksport i dewizy, kitórą toczy 
nasza g-0spo<larka, poczyna również odgry•wać 
p-ewną ro.tę zorganizowany seMo·r pryw'1ny. 

Opiraicowany przez Warszaw<Stką Izbę Prze­
m)'6iowo - Handlową przy współudziale Z cze­
sz.enia EkS;porterów i ImpoPterów plan 'ekspor· 
towo - importo·wy ,,inicjfrtywy prywatnej" na 
roik 1948 zamyka s.ię kwotą 42,7 milionów dola­
rów. 

Najpoważniejs2ą pozy<"ję eksporlf:ową S'tan'J­
wić Qędzie wywóz wytworów pochodz~nia 
zwierzęcego, a więc przede wszystkim szy·i.dk, 
polędwk i konserw mięsnych do Anglii, Bel­
gii, Czech~łowacji, Włoch, Szwajcar.ii i Au-
6trii. . 

Eksport bekonów (7,a 1.300.000 do.Jarów) kie­
rowany będzie natomiast wyłącznie do Ang.ij, 
gdzie wyroby nasze cieszą się zasłużoną s.ławą 
od la,t. 

Wywóz jaj (n.a 1.5 miliona dola.rów) odby­
wać się będz1.e do Anglii, C"lechosłowacji 
i Sz·wa j.carii. 

ObO'k tego prz.ewidu}e się eksport słodu (do 
Szwajcarii). ziemniaków jadalnych i sadz€nia­
ków (do Francji. Belgii, Włoch i Anglii) i ja­
gód leśnych (<lo Anglii. Szwajca•ri4 i Ni.em:e- ). 

Prywaitny pnemysł chemiczny nastawia się 
na wywóz pepsyny, glukozy i innych środków 
formac-euty-cznych do krajów ba.łkańskich f•.a 

800.000 dolarów), a przemysł meblarski pl.anu­
je wywóz stołów biurowych, krzeseł i mebli 
ogrodowych do Anglii, Be-lg.ii i SzwecJi. 

Spodziewany jest również eksport ivikii•1y 
i a•rlykułów koszykarskich (za 750.000 do1a­
rów - do Holandii i Szwecji), galanterii dnew­
nej (za 200.000 do Belg·ii, Ho•landii i Szw1x:ji) 
oraz opa.kowań drewnianych (za 400.000 dola­
rów). Prywatny przemysł włókienniczy prze­
widuje ekosport koszulówki (za 1 mHion dola­
rów), flaneli (za 2 miliony dolarów) i surówki. 

Poza lym plan przewiduje wywóz czę.ki do 
pługów (za pół miliona dolarów), do Skandy­
nawii - zabaiwek i s:przębu elektrotechnicz­
nego. 

Zaklres dzi.ałalnMd sek.tora prywatnegQ jest 
więc nie mały i obejmuje szereg gałęzi wy­
twórczości, a rozmach jego planów eksporto­
wyd:J świadczy' o możliwóściach, jakie zdrowa 
i uczciwa inicjatywa znajduj€ w demokratvcz­
nej Poołsce Ludowej. 

Dla po•równania warto przypomnieć;, ie eks­
port Polski w laitach 1934-1938 cscylował do­
koła kwoiy 100-120 milionów dolarów rocz-
nie.„ 

Ana.lizując kierunki rozwojowe eksportu 
prywatnego .należy jednakże zwróc·ić uwagę na 
&tosunkowo mały krąg kontrahentów zagra­
nicznych, co stanowi rys uj€mny w struk·turze 
wywozu. 

Z łó.d:z.<li:ich fa.bryk nie wy1konafy planu: 
PZPB Nr I (niedobory na przędzalni cienko­
pr,zędnej i dość znaczna nadwyżka na pozo-s•ta· 
łych oddziałach), PZPB nr 2 (niedobo1ry n11. pnę 
dza.lni śr€.dnioprzędnej i na.dwyżka na pozQ­
S<tałych oddziałach) ·i PZPB w Rudzie Paibianic· 
ki€j (niedobory w przędrza.lni średnio.przędnej 
1 nadwyżka w pozost11.łych oddziałach). Więk· 
sze niedobory w wykonaniu planu wykazują 
PZPB Nr 9, PZPB Nr 14, PZPB Nr 6 i PZPB 
w Zgienzu. 

Słabe wyniki wykazały równi€Ż PZPB 
w ZduiisJdej Woli, PZPB w Konstantynowie, 
PZPB w Zelowie i w Częstochowie. 

PZPB w Zyrardow.ie nie wykonały planu 
w przędzalni odpadkowej, wykonując plan 
z nadwyiką w po:z.ostałych oddziałach. 

Wyniki za mie.s.iąc s·tya:€ń wykazu;ą, że te 
fabryki, które po~rafiły rozwinąć współzawod­
nictwo pracy i ruch wielowarsztatowy, wyko· 
naiły zadanie postawione przed nimi z nadwyż· 
ką, natomiasit te fabryki, któr€ planu nie wy• 
konały, najczęś.ciej nie rozwinęły jesa.cz.e no­
wocze6nych metod pracy, chQć często i przy~ 
czyny obiek•tywne odgrywały tu pewną rolę. 

Wynik.i za styczeń powinny być na'llką dla 
kierowniotwa przemvsłu bawełnianego i dla 
wmvstkich pracowników. 

A. niestety. wiele świetHc rnb0>t11!czych j€611: 
wy.lęgairnią „S1Dtuki dla malucz.ki'.-ii.". Jeśli po­
ruszamy te €prawy - to nie po to, by kryty­
k<>Wać kiierowni.ków świetlic, którzy n;:jczęści€j 
odnoszą się do swej pracy serdecznie i wyka­
zują dużo dobrej woli Ni-este·ty, prac-0 ta jest 
trudna i wymaga wie1kich kwa.lilf1kaC)i. Ka.ciry 
świetlicowe należy kształcić i to gruntowniej, 
niż dotychczas. Tymcz.ais.em jednaik trzeba ;1n 
pomóc, i to pomóc szczerze i szybko A tę 
pracę podjąć mogą jedynie literaci, Indzie tea­
tru i plastycy. żywy kontakt z robotnikami 
„wzbogaci ich przeżycia, da im moino.4ć wczu­
cia się w tętno pracy mas ludowych. w ich 
tęsknoty i potrzeby, z Ich wzrusze1i i przeżyć 
czerpać natchnienie twórc~e do wlasn<:go wy­
siłku, którego celem głównym, podstawowym, 

Ostatllie dni Hitlera _Znajdujemy się znów w labiryncie pod. 
ziemnych korytarzy. Przechodzimy przez wiele 
stal~wych dr~wi. Je':lt ·tu bardzo nieprzytulnie, 
gdyz ta częśc gmachu nie została jeszcze cał­
kowicie wykończona. Dookoła szare betono­
we ściany. Nieznośny zapach pleśni 'unosi się 
W: powi_etrzu„. Ale pra~ie nie słychać eksplo. 
ZJi, pocisków i wybuchow bomb. Jesteśmy gł~ 
boko pod ziemią. 

. (cią~ dalszy) 

Z ._ kronik~ ruchu 
wydawn·czego 

Stojący z początkiem roku •. "la progu 
nowego sezonu wydawniczego. łódu~ prze­
mysł księgarski, zapowiada szereg n<>wych 
pozvcji, które wkrótce ujrzymy na pół­
~ach. 

Łó<tzka firma „POLIGRAFIKA" w swym 
~owym planie wydawniczym przewiduje 
kilkadziesią.t tytułów. Udzielone nam infor­
rnacje pozwalają. zwrócić uwag-ę czytelni­
ków na szczególnie ciekawe pozycje. 

A gdy znajdujemy się na szerokiej auto­
stradzie „Wschód-Zachód" nie spotykamy 'uż 
nawet cieni ludzkich„. Jesteśmy zupełnie sam;. 
Zbliżamy się coraz bardziej do centrum. Wy­
daje mi się, że sami jesteśmy •tpiorami, krą­
żącymi w tym niesamowitym chdosie i bezła­
dzie opustoszałych ruin i wvpalonych domów. 

Wokół cicho i ciemno. Mijamy Plac Po~z­
damski i skręcamy na Vosstras5e. Przed nami 
w ciemnościach mata.czy ogromna fasada no· 
wego gmachu Kancelarlt Rzeszy. Ta fasada wy 
daje się olbrzymią. gdyż inne domy dookoła 
leżą w gruzach. Martwota i pustka.„ Nie wi· 
dać żywej duszy. Me jest już cicho. Zaczyna 
się obst1zal. Słychać ciągłe wybuchy P,Ocisków 
i bomb. 

Wejście przeznaczone dla członków partii, 
jest zburzone Jedziemy nieco dale1 i zalrzy­

'mujemy się przv wejściu cla wojskowych. Stoi 
tu już kilka aut. Nie ma posterunków a.Di war 
ty„. Ogarni.a mnie jakiś dziwny, pełen niepo­
koju 1 zgrozy nastróJ „ Rozglądam się w ciem 
nościach. Nagle słyszę przeraźliwe wycie a w 
kilka sekud później nastęnujP wybuch. To 
eksplodował w pobliżu pocisk. Wzdryaam się 
; widzę rozpalające się płomienie„. ' Pali się 
na placu Poczdamskim. I znów ogłuszająca 
eksplozja. l znów płQmienie. 

I tak: w dziale teorii literatury i litera­
tury nieknei ukaże się prof. 3zumana: 
{J KUNSZCIIE I ISTOCIE POEZJI J -1RY­
CZNEJ. wznowienie znanej powh~"i l1isto­
rycznei. Z. KHczkowsldeg-o: OJ ,BRA CHTO­
WI RYCERZE i powieść młoae!ł'o litnat11 
anusza Rychlewskiego: CZŁOWT~K Z W PODZTilMIACH KANCELARII RZESZY 

l.zUT.APERKI. literacka retrospekch rado- Postanawiam weiść do gmachu. Dopiero już 
ści i koszmaru nowstania war;;zaw!>kego. będąc w drzwiach dostrzegłem wartownika. 

Spółka autorska Sas - Jaworski i prof. Okazuje się, że warta jest ukryta wewn-ątrz 
:Czystohorski •vvdaie dwa tomy 711hrnia- gmachu Poprostu bo1ą się eksplozji po:tsków. 
cych opowiadań o budowie materii tM„ii !Jakiś esesowiec zbliża się do mnie i pyta, 
względ.ności i rozbici11 ritom11: Z Ti'J'7,"rr<' . dokąd idę. Odpowiadam. pokazuiąc mu doku­
NA TY" i NOWY OBRAZ SWIAT 1'" I menty Podcbodit dyżurnv podot:cer i wvdaie 

" 908-Brozkaz odprowadzenia mnie niezwlo-cznie do· 

głównego schronu, który się mieści pod Kan­
celarią Rzeszy. 

Towarzyszy ml aż dwóch esesowców. Kie­
rujemy się do bocznego wyjścia. Jest pHwie 
ciemno bo pali się zaledwie kilka nędznych AR~fiA PODZIEMI 
żarówek. Na korytarzu, oparci o śdany. ~toią Pod Kancelarią Rzeszy znajduje się ogółem 
uzbrojeni żołnierze. Niektórzy z nich rozma- 50-60 pokoi oraz mnóstwo korytarzy. D:,koła 
wiają pół-głosem, niektórzy palą w milczeniu, I jest pełno produktów. Piętrzą się stosy kon• 
a większość śpi, siedząc wprost na podłodze. i rerw, chleba i wl:na. Z trudem przedzieramy 
Warkot wentylatorów zagłusza przydszone gło snę przez t~ zapasy. Wszędzie uderza nas ten 
sy. Ale mimo wentylatorów jest duszno. sam widok:. korowód uzbrojonych 7nłnierzy, 

OSTATNI PAS OBRONY 
Docie1amy do dowódcy. Jest nim briga-:l•'!n­

fuhrer Monke. Niemal do ostatniej chwili do­
wodził on kompanią osobistej ochrony Hitlera. 
Później dowiedziałem się że Monk był rów· 
noc1eśnie dowódca t. zw. korpusu ochotnicze­
go Korpus ten zostal zorganizowany na roz­
kaz Hitle1a na kilka dni przed upadkiem Oer­
lina. ściągnięto do niego ochotników zewo;ząd. 
Korpus liczył zaledwie około 2 tys. żołnil!rzy. 
Zadaniem ich było tworzyć ostatni pas obro­
ny dokoła Kancelarii Rzeszy. 

Gdy zbliżałe'U się do Monkego, rozm.-i wiał 
on z kilku oficerami SS Brigadenfuhrer roz­
'prawia głośno, ciągle gestykulując. Jest wy· 
raźnie podniecony. Rzuca na mnie badawcze 
spojrzenie i skrupulatnie sprawdza dokumen­
ty. Powietrze tu jeszcze gorsze, niż w koryta­
rzu Może dla te90, że w tym małym pok 1iku 
znaiduje się sporo ludzi. Po prostu trudno od­
dychać . Wreszcie Monke upewnił się, że istot 
nie mam rozkaz staw;ć się w schronie fueh:era 
Każe odprowadzj.ć mnie tam. Mam znów dwóch 
aniołów-stróży w postaci uzbrojonych Q ~ Ftóp 
do głowy SS-manów 

apatycznie 1 obojętnie wyglądaiących„. I to 
przeważnie młodzi, zdrowo wyglądający ludzie. 
Są to wyborowi SS-owcy. Nie wyczuwa ~i~ 
już w nich dawnPgo bojowego zapału„. Na 
twarzach ich maluje się apatia i rezygnacja. 
Bierne pogodzenie się z losem - to general· 
na cecha tego podziemnego wojska. 

Dotarliśmy do celu. Wchodzę do małego, 
pachnącego pleśmą pokoiku. Znajdują się tu 
oficerowie do zleceń, urzędnicy, kreślarze szta 
bowi. Dowiaduję się, że generał Krebs w tej 
chwili jest przyjmowany przez Hitlera. M;iszę 
więc czekać. Siedzę sam. Nie 'chcę z nikim 
rozmawiać. Zresztą nikt na mnie nie zwraca 
zbytnie) uwagi. Mimowoli zamyślam się. Gnę­
bi mnie ciągle ta sama myśl: kiedy nastąpi 
konlecl · 

Płyną powoli minuty czekania. Sły,zę na. 
gle znajom1 glos. To wrócił wreszcie Freyt;1q. 
Jest jak zawsze elegancki i dobrze wygoloay. 
Uśmiecha się do mnie przyjaźnie I wyclą1a 
dłoń na powitanie. Prostuję się i melduję pn:a 
pisowo, w ja:k~m celu pnvbyłem :.ecz bax1Jn 
przerywa mi ruchem ręki. Zwraca się do mnie 
poufni a! 

'(D. c. n.';i 

„ 
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'.Ian Śpiewak 

Satyry Jana H.uszczy 
wniknitć w istotę naszego żyd'~. Satyra jego noś.cią odsłania ujemne cechy charakteru ludz 
jest więc głównie oparta na obserwacji i noto kiego. Niektóre felietony jego sprawiają wra­
waniu czysto zewnętrznych objawów, nie uk.a żenia rozbudowanej anegdoty. 
zując istoty zagadnienia. Jedynie dobór fak- „Impertynern:je'' tj. druga książka Jana Husz­
tów, oraz umiejętne szeregowanie, daje czy· czy wykazuje znaczne opanowanie rzemiosła 
teloikowi możli;wość stworz~nia sobie bar- literackiego. imo wszystko zdaje mi się, że au 
dziej szerokiego tła. Huszcza lubuje się w sy tor znajduje się jeszcze w poszukiwaniu naj­
tuacjach grotesko.wych, wpadających niekiedy bardziej istotnej dla siebie formy wypowie­
w farsę, lubi jedynie .spiętrzać najrozmaitsze dzi. Przydałaby się bardziej wyraźna kompo. 
sytuacje, a nade wszystko z całą bezwzględ- zycja książki. 

.Ian ffuszcza 

LATO 11.937 
Brzegl dociste, wody Jeziora, 
gwiazdy śwlecące letnłm wieczorem 
i wnosy lekki\ deptane &topą -
obce gwyczy młodości tropy. 

Był chł6d w paproclech, clenie ł wilgoć, 
a da.le) giętkie lesroryny brOMem, 
malina słodka, pogwndy wilgi 
I p1>tem księżyc, jak mag lnb bonza. 

ł.eb jego lygy nad lRgónem sinym, 
nad · snem schylony szczawtów 1 kminów. 
.Jeśli gdzie żyjesz, wspomnij czas spot~ 
jak ja wspominam pisz~ te zw1'otki. 

.Ian Huszcza • 

~alyra polska w czasie wojny poniosła do­
tkliwe straty, teraz tlopiero zaczyna się sto­
pniow? odbudowywać. Pojawiają się zbiory 
~tworow u~yrycrnych tak wierszowanych jak 
t prozatorskł<:h. Obecnie możemy wskazać już 
na pewne uogólniają:e cechy satyry powojen 
nej i wyodrębnić bardziej istotne pozycje lite­
rackie. 

DROBIAZGI 

Do najciekawszych autorów t1!90 Tod2aju 
~alir.zyć należy bezsprzec7nie Jana Husv::zę, au 
tora dwu tomów wierszy lirycznych, czołowe 
go W\PÓ~prao:ownika. naszych pism s~tyrycz· 
nych, lctory w krótkim czasie po wojme wy­
dał dwa tomy swoich satyrycznych nowel i 
felietonów. 
Już w pierwszej swej książce „Lbem o ścla 

nę" Huszcza dał się poznać nie tylko jako do· 
·wcipny feliet011ista, ale też jak;o dojrzały sa· 
lyryk i· wnikliwy obserwator naszego życin. 

Pozorna fikcyjność po 
stad, umlejscowi<>nie akcji wielu utworów 
w 'środowisku małego miasteczka, nie oznacza 
bynajmniej jak to podkreślają niektórzy re­
cenzenci, że autor jest miłośnikiem prowin-

PRZYPOWIESC O URLOPIE 
W jednym z naszych urzędów prawie polo­

wa pracowników· wyjechała na urlop. 
Ku zdziwieniu naczelnika„/ urząd nie tylko 

dawał sobie radę bez nich, ale nawet zaczął 
sprawniej funkcjonować. 

Wobec tego naczelnik .....:. zupełnie rozsądnie 
- postanowił pozbyć się owej połowy swoi ~h 
pr11cowników„~ . 

Liczna Koleżanko i liczny Kolego! ·zanim za 
czniesz czynić stara.nil\ o urlop, pilnie zważ 
naukę, płynącą z powyższej przypowieści. 

DLACZEGO JEŻ MA KOLCE. 
(bajka) 

I jeż, gdy go Pan Bóg stworzył, mógł ~i~ć 
ładne miękkie, lśnią<"e futerko na podobien­

. stwo wydry czy nawet srebrnego lisa. 

W trakcie dyskusji Wfipomnial ktoś, że od 
roku nie przemianowano ulic. 

Oczywiście, dalsza dysku~.ia była zbytecz­
na: nadwyżkę jednogłośnie przezna-:zono nil 
rozchody, związane z przemianowaniem ulic. 

ZE SPRAW OSOBISTYCH 
Staram się czytać Lylko ·pochwalne recen­

zje i wzmianki o sobie. O złośliwych i zjeż­
dżaj ącycb zawsze poinformują przyjaciele( 

SPIĄCA. KROLEWNA 
Za szklaną taflą 30 cmx70 cm, wprawioną w 

przepierzenie z desek, spała głębokim snem 
od godziny dziewiątej. • 

Przetl ta.!'lą 30 cmx70 am, tłoczą się ludzie, a 
ona śpi. 

Przed taflą 30 cmx70 cm ludzie się niecier· 
pliwią, a ona śpi. 

Przed taflą 30 cmx70 cm Judzie mają spra-
wy do załatwienia, a ona wciąż śpi. 

Mo7.e po balu? 

LUZNE NOTATKI 
Rzadko recenzje teatralne piszą cl, co m! ł 

wiedzę o teatrze. Częściej ci, co mają p<Ppi ' \ · 
atrament. 

Oddawna już zauważono, że kobieta Im fri 
wolniejszą nosi spódniczkę, tym większy zfo 
ty krzyżyk zawiesza na szyi. Ach, ta trudni 
do przezwyciężenia potrzeba jakiejkolwi;A 
ek.sp j acjil 

O pewnym dygnitarzu: ten, gdy udaje s 
na spoczynek, przypina ordery 
cnej koszuli - tylko one dają 
iż rzeczywiście jest coś wart. 

**~ 
Straszny sen miałem przedwczoraj. Snlłł 

ml się, iż na moich imieninach trzymali mnlt 
w objęcach prokuratorzy, śpiewając: Sto la 
Sto lat. .• 

' cji i że postacie jego wyra~tają jak gdyby z 
atmosfery małeg1> miasteczka, tworząc barwne 
ale wymierające postacie, - jest to dowcipny 
chwyt U.teraclci, który pozwala autorowi pod 
kreślie i niejako wyodrębnić wiele charakte­
rów, oraz przerosty biurokratyczne„ To; co zo 
staje niezauważone w dużym mieście, to na 
tle prowincjonalnego środowiska podkreśla 
się nie.iako Jliawem kontrastu. W ten sposób 
satyry tej nie można nazwać drobnymi imper 
tynencjami, lecz barwną mozaiką podpatrzo­
nych $yluacji, schwytcrnych na gorą.co. Nawet 
najkTótsze utwory jego mają zawsze podbudo 
wę obyczajową i osadzone są zawsze w kon­
kretnie określonych i wyznaczonych ramach 
apołecznych. Ponieważ utwory te r.ą bardzo 
skondensowane, zwarte i drobne, nie posiada· 
ją rooblldowanych postaci Pojawiają się jak· 
by cienie, nieledwie szkice postaci, które 
necz jasna nie mogą pogłębić akcji. W utwo­
rach tych nie postacie przemawiają w jakiś 
swoisty sposób. np. gwarą, dialektami, narze· 
c:zem, ale przemawia sam autor, językiem lite 
rackim . • Utwory te ujmują wiele bardzo Isto· 
tnych i ważnych zagadnień. Pisarz jednakże 
ni.a mając zamiaru uk:azanla korzeni owych 
chwastów społecznych, nii: stara się głębiej 

Ale na odnośnE> pyla'nie Najwyższej Instan­
cji, jals, chciałby wyglądać, cichutko odpowie­
diiał, że je~li Instancja dla nieqo tak już la· 
skawa, to on wybiera zwykłą !lkórk:ę, pokrytą 
brzydkimi kolcami. . 

Może po imieninach? 
Dopiero jakiś szc<zególnie głośny rumor po- Czyście widzieli choć raz pijaków, którzyby 

ruszył królewnę. Któlewna westchnęła, pod· wchodzili do baru ~ postanowieniem: - Wy, 
niosła .główkę jak zwiędły kwiat, spojrzała pi i-emy dwa litry wódkii? Dziwiły mu się z tego powodu wszystkie 

inne zwierzęta, z politowaniem kiwając głowa 
mi nad jego głupią skromnością. 

na zegarek i przestraszyła 1;ię: Wchodząc zawsze siebie uprzedzają: 
- O Bd!?. już kwadrans po pierwszej! Wstąpimy, ale tylko na Jednego ... 

Jak się jednak w niedalekiej stosunkowo 
przyszłości okazał.o, skromność jeża wynikała 
z głębokiej przezorności. r wydrom, a zwłasz­
cza srebrnym lisom skracają myśliwi ży-::ie, 
nie pozwalając na śmierć naturalną, gdyż mu­
szą one służyć iako ozdoby różnych pań. 
Gdybyż tylko ładnych pań! Najczęściej wręcz 
odwrotnie, bo ładne ozdób nie potrzebują. 
Przv tym i wydry i srebrne lisy nie mogą, 
choćby prawem rewanżu, używać pań jako oz 
dób. 

Przerwa obiadowa. a ja jeszcze ciągle w biu- Ludzie chętnie okłamują nawet 
rze!I/ siebie. 
Odświeżyła kredką wargi, oświadczyła pe- **(ł 

tentom, że dzisiaj przyjmować nie będzie i I Wszystko powyższe prawdopodobnie gdzief 
bożo rącza pobiegła. już czytałem. 
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Notatnik wydarzeń kulturalnych 
A jeż ma święty spokój. I jako ozdoba, i ja 

kri e1k6p-0nat. 
Z tego wniosek; że skromność jednak iaw­

sze w końcu się opła ~a. 

HIERARCHIA POTRZEB 
W związku z ustaleniem budżetu Papiero­

wej Górki, wywiązała si~ dyskusja, czy nad­
wy~kę przezn~czyć na zapomogi dla sierot 
czy też na . kupno ławek szkolnych. 

Drukowany poniżej wyjątek pocho· .I an 
dzi z powieści o repatriantach, nad któ-

HU!iZCZO. 

Ninette de Valois, kierowniczka baletu 
angielskiego, który bawił niedawno na wy­
stępach w Warszawie, wspominając z 
wdzięcznością gościnność polską oświadczy­
ła, że jej gorącym życzeniem jest raz je­
szcze wystąpić w naszym kraju. 

Znakomity nasz pianista, Zbigniew Drre 
wiecki, dał przed mikrofonem rozgłośni 
londyńskiej oraz w sali koncertowej w 
Glasgow w Szkocji kop.certy, przyjęte OW':ł.· 
cyjnie przez tamtejszą publiczność i prasę. 

-z UJ·a rą autor od dłuższego czasu procuje. Ak-
rja rozgrywa się przeważnie na terenie 

•· Ziem Odzyskanych, ściślej w wo1ew6dz-
na 

twie olsztyńskim. Bohaterem powieści ławeczce \.V'.Pczór był duszny, świergotały' na sianie. Przeto powiedzieli sobie dobranoc, 
jest xdemobilizowany 1>odofice1 1-ej Ar- świerszcze , o'1urta iąw pachniały mięty, na Paweł zniknął w domu, zaś Malkiewicz ru· 
mii, Antoni Malkiewicz. Malkiewicz jest niebie nierurhomiał olbrzymi brązowy księ- szył do odryny. 
.~motny, we Władysławowie odnajduje życ. Wlazł na siano,' rozebrał się, ale długo nie 
swoich najbliższych sprzed wojny sqsia- Gdzieś ujadał pies, zcichał turkot. mógł zasnąć, chociaż pamiętał o tym, że ju-
dów. (Red.) W ciemności tliły się ogniki papierosów. tro trzeba było wstać b. wcześnie Rozmyślał. 

Bez porównania większe zainteresow~· 
nie, niż wystawy przedwojenne, wzbudziła 
tegoroczna wystawa Akademii Sńuk Pięk· 
nych w Krakowie. Akademia posiada ucz• 
niów dwukrotnie więcej, niż przed wojną. 
Rezultaty pracy pedagogicznej i postępo­
wa atmosfera, wprowadzona do uczelni, ki· 
żą wierzyć w pomyślny rozwój tej najstar· 
szej placówki, kształcącej plastyków w Pol• 
sce. 

je5z-:z.e nie myślał o usamodzielnieniu st~. 
W zeszłym roku zebrali zasianą jeszatt 

przez Niemców oziminę, jesienią kartofle. Kal 
tafli było mało, gdyi cz~ść zagonu wytrat& 
wały konie. 

W tym roku prawie trzy czwarte uprawn~ 
ziemi mieli obsiane 1 obsadzone. 

1 MężC'Zyinl rozmawiali na temat jutrzejszej Jakże z tą Pelagią? Czy a.na naprawdę byłaby 
R1>zpoczynały się iniwa, gdy Malkiewicz pracy. Dotąd zżęto dopiuo pół hektara żyta. skłonna wyjść za niego zamąż? Ostatecznie, · 

przyjechał do Włady.sławowa. To też ucieszo Poqoda narazie dopisywała. Nie zawsi:e je- narazie nic za tym nte przemawiało A to, że 
no się z tego przyjazdu szczególnie. Nikt nie clnak można było n11 tutejsze kapryśne pogo- wówczas, podczas p1erwsiego n świderski-:h 
dochodził, jaki jest jego stan psychiczny. pa- dy liczyć, czasem następowały gwałtowne pobytu, jej brat Paweł robił aluzję - to mo­
trzono, teraz na niego przede wszystkim juo zmiany, spadał deszcz... gło być zwvczainym żartem. Ma takie tema. 
na- właściciela męskich zdrowych rąk. _ Cóż, pójdziem chyba spać - wstał Pa- ty. zawsze chętnie się żartuje, zwłaszcza przy 

·Jeszcze dwa dni obijał się, al!! · trzeciego weł z ławki. - Kazik. zbiegaj jeszcze i zo- .vod'.:e. , 

Nie wszystkie jednak działki tak wygląda. 
ły. We wsi część rodzin była pozbawiona 
mężczyzn, a przede wszystkim sprzężaju i Ili 
ly pociągowej. Jednak w porównaniu z roc 
kiem ubiegłym, stan zagospodarowania znaczi 
nie się polepszył. Dużo było jeszcze odłogów, 
dużo ziemi ugorowało, dostarczają~ łatwy~ 
pastwisk, mimo to, było znacznie lepiej, nil 
np. w pilbliskich majątkach. 

Nazajutrz. 1ak poprzednich dni, gwałtownie 
budzono Kazika. Mamrotał w odpowied~ i ty! 
ko przewracał się na drugi bok. Pawła aż ze.: 
źliło: wi~croru, gdy Paweł przed gankiem mył ręce, bacz jak tam konie.„ Gdyby jednak Pelagią - choćby ze wzgl~du 

na które lała mu 7 miedzianego kubka wodę Ale Kazik przed chwilą zniknął: Podobnie na to, że lata je] upływały - wyraziła swoją 
żona, wyraził gotowość do wzięcia udziału w jak i inni młodzi chłopcy, chociaż ciężko pra- zgodę na małżet'1stwo, to czyż narazie moqło 
pracy. cował, jednak kradł qodziny snu i „chodził by to mieć jakiekolwiek praktyczne znacze-
Paweł skwapliwie to zaaprobował i wyraź· •na wieś''. do dziewcząt i przytac.iół. nie. Malkiewi~z w tej chwili nic nie ma, przy 

nic zaznaczył, że wcale tego nie chce trakto- I - Może pójdziru i zob!'czym - zwrócił się jechał, żeby tu właściwie wystąpić w charak­
wać jako przyjacielskiej przysługi, ale, że ow Paweł do Antoniego. Ruszyli. Bose nogi strą- terze najemnego robotnika. 
azem, zapłaci za to. ! cały z traw rosę Paweł nastąpił na iakieś Postanowił jeśli nadarzy się ku temu spo-

Wrócili do izby. Na ścianie wisiała lampa, szkli> czy qwóźdź, gdyż stęknął. chwycił się >ohność. poważnie ro1mówić się z Pawłem. 
rzucając mą.łe światło na stół, wokół którego za piętę Ale nic się jej nie stało. Zasypiał, gdy skrzypnęły wrota stodoły i po 
zgromadziła się cała rodzina w oczekiwaniu Na łąre pasły się, przywiązane do wbitych cichu. wsunął się Kazik. _ 

. na kolacjt:. Tylko stara świderska w drugiej, w ziemię kołków, dwa konie świderskich. - śpisz? - rozebrany, ;uż leząc na kocy­
przedzielonej sionką, izbie, usypiała wnuczka. Od czasu do czasu parskały. Słychać było ape ku obok, zapytał Malkiewicza. Ale Malkie-
Pawłowa postawiła na stół dwa dzbany z tyczne chrupanie. Jednego z nich Paweł okle· wicz uznał za stosowae nie odpowiadać. 

mlekiem, miskę .,. górą twarogu. W milczeniu pał: . _ • . . . 
nc~lew'łli sobie mleko na talerze, Il.robili i sy- - Koś koś .. , ŚJl'iderscv ob1ęli w pos1adan1e dość duze 
pali do niego twaróg, z mlaskaniem jedli. Koń odwrócił głowę, a!e potem, uno~zą~ sp7 g~sno~a~stwo Całe 20 ha. ~ra~ow~l~ p~~ dru 

Potem Pelagia wybiegła do sadu ! przynio- tane przednie D?fJI, p:isKakaJ przed siebte az er.eh zn1wach; Łat~'1ej sobie ra~1h mz inni 
sła w fartuchu świeży~h pachnących rosą i tra wypr~żył si~ łancur.b. Bą~ co bądz r!'dzma składała się 'l dw~h 
wami, popierówek:. Księżyc powoli !Zedł ~ze), p~ełamywal ~ęzczyzn i dwoch rdolnvch do ~racy kobiet 

.Po skończone! kolacji przeżegnali sl~, Pa- się złotem w uybach ak1en, drżał 1ego blask :i>tara zostawała w domu, z11baWJ.ała wnuka 
włowa poszła zluzować teściową. nA liściarh dnsew. błądził międ'tV deniami. orzygotowywała iedzenie. Jak d?tąd, pracowH 
. Mężciyżni wyszli przed aan<>\< i usi'edli na Antoni razem z Kazikiem sypiał w stodole li wszyscy zgodnie. Kazik tiopłero 'dorósł d 

• 

" 

- Po dziewkach szwendać się to umisz, a 
'.ak robić to nie mal .• 
· Wyszli z podwórka. Podeszwy stóp ziębiła 

rosa, ~rebrnieiąca obficie na trawa::h. Z komi• 
nów sin:dły dvmy. Od jeziorek płynęla mgła, 
unosiła się nad łąkami. 

W polu stały dwie kosiarki. Zniwiarelt Swl 
derscy nie mlE>Ji, dlatego koszono zboże ko• 
siarkami Już Malldewicz przyprowadził ko: 
nie . 

Na siodełku jednej kosiarki usiadł Paweł, 
drugą klemwał Anton!. Kazik i Pawłowa wią• 
zali skoszone żyto w !nopy. Oddzielnie praco 
wała Pelagia. która sierpem zęła płachte oola, 
gdzie żyto było wyłożone prze'.!! grad. W tef 
chWili jednak jeszc'1'e jej nie było. Musiała 
wydoić krowy. Przychodziła później, przyno~ 
~„ac dla wszystkich śniadanie. ' 

Z pobliża do-:bodził pobrzęk ostrzone} mia.: 
owo kosy. To Palulewicz równieł przygoto~ 
~ vwał się do koszenia. 
R1>zposął się pracowity upalny dz!et\, 
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Działalność • wyczerpu1qca Włodzimierz Stobodnłk. 

O murzynach -
w „demokratycznei" Ameryce Miałem do załatwienia sprawwnek w pobli­

tu lokalu pewnej organizacji społecznej, zda­
rzy}<) się więc tak, żem przybył do sali jak raz 
o godzinie oznaczonej na rozp-0częcie posie­
dzenia. Punktualność ta spriedwiała się co­
prawda powszechnie przyjętemu zwyczajowi, 
ponieważ jednak wypadki chodza po ludziach, 
nie 11<1leży mi tego brać tak bardzo za i.le. 

Trochę zawstydzony przed samym 1tObą, -
• lwladków bowiem nie było, - zająłem kne­

tJo w chłodnej 1 pwitej sali. 
Dla rozpędzenia nudów oczekiwania, pusz­

ero.lcm najpierw kółka dymu z papiero:sa i śle­
d:ziłem jak znikają w powietrzu, następnie za· 
czqfom Jicz7ć 1 studiować gwiazdki stiukowe 
na pułapie. 

Mile to z.a}ęcle przerwał ml gwar w przed­
pokoju. Członkowie Organizacji Społecznej 
achodzlll się tłumnie. 

Przy mnie siadł ciężko na krześle opasły 
Jegomość. Widocznie należał do tych, co to 
czy w tr.amwaju, czy w cukierni, czy też w 
wagonie kolejowym .zaw:leraJq od ręki zn,1;0-
m.ość 1 czu/q niepn:epar!q potrzebę wywnę­
trzyć ~ę ze wszystkiego, zaledwie bowiem u­
siadł, rwróclł «ię do mnie, jak do s~rego zna­
jomego: 

- Wiedziałem, - p-0wlada, - te tak bę-
dzie. 

- C.o, przepraszam, będzie1 - zapytalem. 
- Posiedzenie. Wiedziałem, mówię, że 1ię 

uda. 
- Jaklo - uda' Prz.ecie! ro drugi l•rmin. 
- w tym wła.łnle rrec::z:. Na plerwuy ter-

mln nigdy afę nie prz.ychods.J. 
- Nie prz.ychodz/1 
- No, chyba. Plerw:sze wezwani• - to 

rad. W protokóle powiedziano: przemawiali 
obywatele Kacyk, Papiński I Tylko, gdy tym­
czasem ja przemawia/em pierwszy, a dopiero 
po mnie obywatele Kacyk i Papimki. 

- Co słuszne - to słuszne. Sprawa !or­
'malnal - ryknął siedzący obok mnie facet. 

Z poza sio/u prezydialnego uniosła się re­
prezentacyjna postać prezesa. Uśmiechnął się 
ironicznie i zaczął: 

- Obywatele, to bagatele ... 
- To nie bagatele, to rzecz pierws.zorzęd-

nej wagi! - przerwa/ Tylko. 
- Popieramy ,popieramy! - odezw'.lly ~ię 

liczne glosy i rozpoczęła się ożywiona ctys­
kusja. 

Przez trzy godziny sluchalem z głębokim 
zainteresowaniem wywodów nad poprawką żą­
daną przez ob. Tylkę. 

W końcu większość zwyciężyła, prze-.vodni­
czący musiał przyznać! że palnął kapitalne 

glupslwo, nazywając wniosek Tylki - baga­
telą 1 protokół zaczęto poprawiać. 

, Raptem obok mnie usłyszałem /akid nie· 
artykułowane dźwięki. Spojrzałem: społecz­
nik Wątorek chrapał sobie w najlepsze. 

- Panie! - zawołałem z oburzeniem, 
chwytając go za ramię. - Pan śpi? 

Grubas otworzył zaspane oczy I uśmie1~h­
nqł się błogo jak dziecię. 

- A tak - potwierdził. - Usnąłem so!lie. 
Nie ma pan pojęcia - dodal wyjaśniajqco -
jak bordzo praca społeczna wyczerpuje ..• 

- Tak? - przerwałem niecierpliwie. - To 
niech pan jq rzuci/ 

- Ba, łatwo panu powiedzieć: rzuci ... -
westchnął z żałością działacz. - Ale gdzle, 
pytam, będzie cziowiek drzemał po obiedzie~ 
tebym to u siebie w domu miał choć jeden 
taki klubowy fotel jak tutaj .... 

E. TAM. 
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W USA, tym kraju dużym 
Wszystkim b. zawadza Murzyn 
Nie ma bowiem na to rady -
K1fżdy Murzyn ma trJy wady: 
Pierw~za, że czarny, druga, że czarny, 
Trzecia, że czarny! Yes! · 

Chce we.iść Murzyn do tramwaju, 
Do tramwaju nie wpuazczają. 
Do Murzyna mówi bialJ1: 
,.Pan oczernia tramwaj caly ! 
Pan ~est za czarny, pan .iest za czarny, 
Pan Jest za czarny! Yes! 

Raz pokochal Murzyn bialą, 
Bo ogniste serce mial on. 
Panna krzywi się i zżyma, 
,.Idź precz!" - 11!6wi do Murzyna -
Masz czarne serce, mri.sz czarne serce. 
Masz czarne serce! Yes! • 

Chce coś kupić w magazynie 
Murzyn, mówią mtt: „Murzynie! 
Póki§ caly; idź .~tąd lepiej 
Bo zabrudzisz towar w sk'lepie! 
Masz czarne ręce, masz czarne ręce, 
Masz czarne ręce! Yes!" 

Kn.łdy: - „Huzia M Murzyna!" 
Wybuchl pożar - :ieqo wina! 
Murzun - USA uważa -
Gorszy jest od kominiarza, 
Bo jest czarniejszy, bo :iest czarniejszy, 
Bo jest czarniejszy! Yes! 

W USA, to tym kraju dużym 
Wszystkim b. zawadza Murzyn, 
Nie ma na to bowiem rady -
Każdy Murzyn ma trzy wady: 
Pierwsza, że czarny, dntga, że czarny, 
Trzecia że czarny! Yes! 
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S.p. Błażej Biurokracy 
Po wieloletnfeJ ciężkiej Pł'acy 

tylkio lormalnolć. Ktoby tam na nleptlWne 
pr.zylazJJ. Zre.ulq, dzięki Bogu, nie należymy 
je~cze do tych, którym . wiecznie ale śpleazy. 
Czech, Francu:z: cJy Wioch - kręci się Jak 
lryga. NJech mu to będzie na zdrowie. U na.11 
ra 'to ludzie powiadają: co nagle, to po diab-I 
le. I ma/q zupełną roc/ę. Bo to pro11zę Ja pana, 
llcha wari człowiek, co nie doje, nie dośpi, f 
a za sprawami obywatel:tklmi gania. Cię:;to ni 
by to dojdzie do. czegoś, ale też częato kark 
&kręcl odrazu. Człowiek solidny Id.z.ie krok 1a 
krok.Iem. Spiesz 1ię pawoll - powlodłJll sta­
rożytni Rzymianie t dobrze lm było. Ot co. -
Ale, ale - z kim mam przyjemno§ćJ 

nikarz.Pietrzak jMtem - odparłem - dr.len-I 

- A Ja Wątorek Zygmunt, dilalac~ spale· 
czny. Na niwie się pracuje, w~ład dokum~n­
tuJąc na zrębach... Ciężka, panie, I odpowie­
dzialna robota. 

W cichym, przytulnym swym urzędzie-­
Legł w ~bie Błażej Biu11(}kracy, 
Nłechtie mu zlemta lekką będzie! 

Za tnun114 kłlkt1 szło naidrożSzycb, 
Marsz ~grzebowy brzllliiał po.sępnłe, 
Za tycia w tego marsza tempie 
Załatwiał ludzi nasz nieboszC'Zyk, 

Rozmowę na:szą puerwal dzwonek ,,_,„„. 
w-0dnlczqcego. Spojrzałem, &Ja była dość µd­
na. Za atolem pre:i:ydiałnym (zlfllone sukno) 
zaaladl sr.anowny zanqd. Prz.eozytano proto-
kół z poprzedniego pa.siedzenia. 

- Kto je8t za przyjęciem protokółu, pro­
szę rękę do góry! - odezwał 1ię pr!ewodlti· 
czqcy. 

- PrzeprtMzom, proszę o głosi - 1awolał 
Jakiś focel z br6dkq. 

- Ob. Tylko ma glo:s. 
- Ob. przewcdniczqcy, panowie obywate-

le - zacząl ob. Tylko. - Nle rozumiem 
wprosi, jak można tak gwalclć porzqdek ob­
•••••••••„••••• ••••• ••••••••• 
Karol Kowalski. 

On też ••• 
Dawno pan tuta}, panie Clemnl'llkJ 

- Ano przyszedłem wprost :r kawiarni ... 
Zaraz p-0dadzq ml wódeczkę 
I przyzwoity sznycel :sarni! 

- I to /eat cala pańska praca1 
Tym pari wypełnia awoje życie, . 
Kawiarnia, knajpka, znów kawiarn•n? 
Czyż można życie u/qć płycie/1 

_: O, Ja przepra.s.zam, Ja pracuję! 
w kawiarni zbyłem trochę uota, 
A tutaj przyfdzie zaraz Jeden, 
z którym pogadam o banknotach .. 

Pon nie rozurnie1 O do/airachf -
Ktoś tam chce ku.pić cały tysiąc. 
Pewnie wyjeżdża za granicę, 
Albo WYCHODZI... Trudno przysiąc! 

- I pan 3ię takich inlereaów 
Robić nie wstydzi, panie Ciemniak' 
No, terai widzę, /akl z pana 
Cwany gagatek I przy jemnlak! 

To Jeden orze w pocie czoła, 
Gotów nad sily swe pracować, 
Byle O fczyźnie się przysłużyć, 
Byle Ojczyznę odbudować, 

A pan beztrosko goli w ódke, 
Beztrosko wcina sobi e sznycel, 
1 żyje z kantu i szacherki! 
Pan jest po prostu - zwykły hycel!!! 

Na to pan Ciemniak się oburzył: 
- Pan mn ie dotyka na honorze, 
A ja wszak też odbudowuję, 
Od wszy stkich Innych więcej, może . . 

- Pan1 - krzyknę. - Pap odbudow"' • 
A Ciemniak: - Pewnie, że to robię. 
Przyfdź pan zobaczyć. Dru110 wlilę 
Odbudowałem właśnie - sobie. 

~ . c.... . 
1.1.ł 

lntereSarroi nie człaoall 
Za jego trumną z gorz1dm łkaniem, 
Bo znacznie wcześniei już skonali. 
Zabiel jego załatwianiem. 

Ja jeden. który nte skonałem, 
PomJmo, że mnie równ,leż Błażej 
Za:łatwlał, wJersiz ten napisałem 
I za Błażeja tn1mną łażę. 

Pogódtmy ~ z iYm oięi;k.im cloSem 
rys. Stanisław Cleloca I pochowajmy go tak p:rędko, 

PI M. h Jl Jak on w urzędzJe swe okienko 
8ll ars 8 8 Zamykał nieraq; przed mym nosem. 
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STEFAN STEFA."$SKI 

·Granica popularn~lici 
Gdy szedł ulicą, mężczyźni zdejmowali 

przed nim kapelusze, a kobiety kiwały 
wdzięcznie główkami. Wstępując do teatru 
kina lub restauracji, natychmiast był roz­
poznawany i witany przeciągłym: a, a, a, 
patrzcie, przyszedł. . . Ga.zety pisały o nim: 
nasz znakomity ... „ Na uroczystych akade­
miach czy obchodach podnoszono w pier­
wszych słowach : zaszczycił swoją obecno­
ścią .... 

W ponury dzień zimowy znakomity czło­
wiek stał w oknie swego wytwornego mie­
szkania i bębnił palcami w szybę, spoglą-
dając z niechęcią na miasto. · 

- Klatka - mruczał - prawdziwa klat 
ka. Ruszyć się nie można nigdzie incognito. 
Zaraz, psiakrew, poznają, wyjadą z tym 
swoim szacunkiem, człobitnością i nama­
szczeniem i popsują ką.żdą przyjemność. Ot, 
np. wczoraj pos:r.edłem z pewną młodą ~k­
toreczkiJ do małego zakazanego hoteliku 
na przedmieściu, a tu portier, przeklęta gę· 
ba, poznał od razu i gnie się w· niskim ukło 
nie: uszanowanie, uszanowanie, już m.y tu 
tak wszystko urządzimy, że będzie m1strz 
doprawdy zadowolony.... Oczywiście, mu­
siałem zrezygnować z całej przygody, bo w 
tych warunkach - tu rzucił okiem w głąb 
mieszkania - łatwo o plotki, a moja żona ... 

Odszedł od okna .. zapalaiąc papierosa. 
- Tak. tak - rozmyślał w dalszym cią­

gu. - Ciężkie iest brzemię sławy i popu­
larności. ~ycie prywatne ulega rót.nym 
ograniczeniom i tyle, 

Nagle uśmiechnął się. 
- A gdyby pojech'.).Ć do iakiejś zakaza­

nei dziury? Tam chyba nie będę znany a 
spędze za to parę dni jak zwykły normainy 
c?.łowiek? 

W"h;.„ "Rdł na leżący daleko od wszel-

kich centrów kulturalnych Pichcin. - To bezczelność - zawołała - w stro-
Już w pierwszej chwili po przyjeździe nę znakomitego człowieka. 

okazało się, że przewidywania mistrza nie - Co takiego? , 
były słuszne. Po prostu - zawiódł się w - To bezczelność - powtórzyła z wy-
rachubach, ~dyż i tu goniły go zaciekawio- raźnym oburzeniem dama. - Ledwie 
ne spojrzema, ci i owi mężczyźni uchylali smarkate od ziemi odrosły, a iuż pierw­
kapelusze, a kobiety kiwały wdzięcznie ~zycb lepszych, o}jcych mężczyzn zaczepia­
główkami. Kiedy uchylił drzwi knajpy, znaj- Ją! 
dującej się na rynku, i usłyszał charakte- - No, obcych - zauważył mistrz z pe­
rystyczny szmer, który go tak prześlado- wną urazą - to przesada. Okazuje się, że 
wał w wielkim mieście a, a, a, pat:rzcie nie jestem bynajmniej taki obcy w tym 
patrzcie, przyszedł .... , wycofał się natych· waszym Pichcinie ..... 
miast na ulicę. I - Nie obcy? - pisnęła dama przewra-

- Do stu diabłów! - zaklął ze zdziwie- cając oczami. - Obcy! Zupełnie obcy! 
niem. - Któżby to myślał? W takim Pich· Gdyby było inaczej, to już jabym coś o 
einie? ' panu wiedziała! 

. Opoęat kośt;ioła s~otkał dwi~ dziewczyn- Znakomity człowiek ukłonił się szarmanc­
ki, kt;ore D!'; Jego_ ~do~ ZB:chichotały, na- ko damie: jestem .... tu wymienił nazwiskl) 
stępme zbhzyły się i pięknie dygnęły. i imię. - Z zawodu poeta. A pani. iP..śli 

- .Przepraszamy bardzo - ry:ekły, do- wolno spytać? · 
bywaJą<; z teczek s.lbumy. - Chciałybyśmy - .n? - rzekła z godnością pani w g6-. 
popros1c o autograf. ralskim kapeluszu. - Ja jestem naczelni· 

- Autograf? - zapytał oszołomiony. - kiem Pichcińskiego Wydziału Kultury i 
Mój autograf? Ależ doprawdy panienki, Sztuki. 
ia jestem ot, taki sobie zwykły urzędnik 1111n1 1 i111 1 1: 1111 11 1 !1 1 1~ 1 ·111l"n1:: 1'11 111i 1ll·~1 1n1 1~ 11 1 "m11 1 1: 1,: i::1 11 1 11r1 1 111 1F1 ' 1n1 t11P 1 11 1 11 1::1:i111 11~ 
pocztowy.... i FR 48 ZKI 

- Akurat - zaperzyła się starsza 
uczennica. - Niech 11an nie oszuku1e. Już mr dobrze wiemy kim pan jest. Taki eław­
ny, znakomity .... 

- Fotografowany we wszystkich pis­
mach - dodała drug-a - razem ze swoimi 
cudnymi wierszami .. 

Popularny mąż uśmiechnął się i napisał 
kilka słów w albumach dziewcząt. 

Kiedy oddaliły się bardzo zad.)wolone. 
poczuł nagle na sobie czyjś badawczy 
wzrok. 

Obejrzał się: ..,arę kroków dalej stała da­
ma w góralskim kapeluszu. 

NA GRAFOMANA 
Wbiegł do redakcji. Dumny, lecz 
Zaczerwieniony z emocji: 
„Do drnku przyniosłem. S,vietna rzecz. 
Pisałem przez szereg nocy". 
Spojrzał redaktor, dobry człek, 
Poczem do autora rzekł: 
.,Odpowidź zaraz mogę dać. 
P.,. nocach, kotku, trzeba spać". 

... 
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zw.iązki Zawodowe czuwają W Związkach 
-----------------------Zawodowych 

nad zaopatrzeniem ludzi pracy Łodzi ~ województwa ZARZĄD ZWIĄZKU WŁOKNIARZY 
OBRADUJE 

Za pośrednic twem s wego refera tu tlono· przydziały ka rtkowe dla ludno~ci pracujitcej. Ponadto do k ompetencji tego refera tu na- Dnia 8 lul.e86 br. odbędzie się w Łodzi w 
micznego Łódzka Okręgowa .Rada Związków Poza tym OKZZ pozostaje w kon1a.\:cie leży rozprowadzanie przez Związk i Zawodowe siedzib-ie Zarządu Gł~wnego Związku Zawod<J 
Zawodow ych ma stały wgląd w sprawy, zwią- z PCH i PSS, jes.t info rmowana o przyby-ciu artykułów, sp!!<:jalnie dla robo tników U:zytiki · WC!Jo Pracowników Przemysłu Włókiennicze-

. z.ane z zaopatrzeniem ludności p racującej Ło- trans.portów żywnoki i innych arty,kułów i to- v:anych : ża·ró wek; albo jak w o5itatn:ch go w Polsce . plenarne posiedzenie Zarządu 
dzi i województwa w artykuły żywnościowe, warów pierws.z2j pot:rze::iy, i<h jako:i:i 1 zawM· dniach - butów cze;:kkh. Dodajmy n <!wia - Głównego z udziałem przewodniczący.;n i se­
odzieżowe i opal, jak również czynnie wspól· tok i, je j p rzed;,t'!wicie.Je są równ'cż ob ecni ,;;em, iż dalszy tr<m sporl •tych bu tów oczekiwa- kretany odd.z.iałów związk1>wycb z terenu ca-
p racuje w dziedzinie kontro l i cen. pr.zy przyjmowaniu tych trnns portó w. ny j est kolo 20 bm. Z. Ł. Jego kraju. 

T a.k więc do k ompe tenc ji tego ·refer·a~u na· ~n~~-.~~~""""......,.~~~~--· Na posiedzeniu omówione z1>staną spraw y• 

~!rkiw~p~ł!~a;:n: ~~:~~~:~~'~i~1n!s~!~~~ . 2 tysące p;tl' obuwia dla dzieci szkolnych !:i:~n~9~aw!r1:n:o~:~J~~:~ ~~r;::ic;;!~e;~ 
47 Związków Zawodowych, i stniejących m, te-

1 
, • , . • • • • · rozwoju ruchu współ?;awodnictwa i ruchu wie 

renie Łodzi i wo jewództwa (o_g~_łem 2100. ooob)_. I tltas1cze, CU!"'ła biel 1 1. ~. ~ ·,; etrv ł su'< enlli low.usztatowego. Poza tym omówione będą 
~czest.n~czą w . pracac~ ko.mtsJJ : cennikoW~/, i Jak dowiadujemy się, w ramach akcji pomo-1try, sukienki, i inne części garderoby dziecię- !>prawy organizacyjne. 
k?n~roli c.en I P.odatJ,owe/ . Wobe~ t~go , z.z cy dzieciom szkolnym Ministerstwo Przemy- cej, dosta1czone w ramach przydziału UNRRY I UWAGA, BUDOWLANI 
Łodz pod.zielon~ Jest - dla usp rawm~n ia ~kq1 słu zwolniło 20CO par obuwi a dziecięcego dla ! Gfowpa Komisja Szkolna w związku z akcją 
zwalczama dr~zyzny .n~ trzy c·:;:rę~1, w kazdym chlopców i (lz; ewczynek, ~k!e:rownjąc je do rozdawmczą zwra : a się z apelem do kicrowni- Dnia 11. II. 1948 r. odbędzie się zebr<l.nie 
2 mch , urzęduje ·ko·~lSJ<J., w ktore1. G!da<l woho- Głównej Komisji Szkolnej w Łodzi. która je3z ków szkół, którzy wprawdzie 1glosili zapo- Rad Zakładowych i Delegatów w lokalu Cen­
dzą : _s~retar.z. Koi;n15J! SpeCJa,lnei oraz przed· cze w tym miesiącu rozpoczn;e ich rozdaw- l!rz,ebo~van:..i. na rzecą, ale odbierają je opie tralne1 Swietlicy przy Związku Zawodqwym 
sta.wictele Zwią~ow Zawodowych . Jak nas nictwo. Jednocześnie Okręgowa Komisja Zw. szele, albo w ogóle po nie sii: YJie z.glasV1.ją. Robotników i Pracowni~ów Przemysłu Bucio­
pomfo.r.moiAlał 'h.1erowmk refern:tu ek onom1cz- Zaw. wy raziła gotowość dostarczenia ze swo- Tego rodzaj u karvgodne niedbalstwo odbija w!anego, Ce~am1 cznego 1 Pokrewnych Zawo. 
nego _OKZZ, low. Chrzano wsk1. lotne kontrole ich transportów kilku~et pa r obuwia dla dzie- się przede wszystkim na dzie ci ach. potrzebu- dow w Łodzi , ul. N awrot 23, początek n nodz. 
sk l ef?ó.w i t? rgowislc da,j~ na _ogól pozytywne ci. Zaopatrzenie w buty t rwać będzie. aż .do j ącvch g ar~eroby, która leży niezużytkowana j t6 - ~ej ,~be~ność obowiązkowa ze wzg lędu n;i 
wy~1k1, zarowno. w odmes1emu do . przesw;ze· zaspokojenia istniej ących potrzeb. Główna Ko w magazynie. waznosc spraw. 
gama cen, 1a;k 1 przestrzcgama dm bezm1ęs- misja Szk olna weszła już w kontak t z firmą -,- ~·"'°'~ -=:--
nych i .bezoiasLkowych. Bata, która podj ęła się zelowan ia i reperacj i p /F ł • ł d • Ł d • 

Refera t ekonomiczny OKZZ ws.pólpnKu je znacznej ilości obuwia dz1ecię~ego . o n o c I p o u n I e o z I 
6lale z wydziałami aprowizacji: miejskim i wo- Jednocześnie z wyżej omówionymi przydzia , 
jewódzkim. W każdym z nich ma po jednym łami trwa obecnie rozdawnictwo płaszczy dzic 
przedsla.wkielu. Przy odbywających •Si ę co cięcych, k tóry:h ilość rzucona na Łódź sięg a będ(ł miały nowe targowiska · 
trzy miesiące spisach remanentowych tych 13000. a do tychczas rozdana została połowa. 

" 

w ydzialów asys-tują przedsta•wiciele OKZZ, tak Zaznaczyć należy, że płaszcze szyte są z do· W L.odzi , jak wiadomo, i~ tnieje 10 targo· 1 Kompleks pr.z-edwojennych, p rzy,,;tosow~­
samo ·jak przy wyładunku i przyjmowaniu brej wełny i wykonane w porządnych praco- w.isk. W tym roku p rzybędzie jeszcze jedno. nycłt do tego celu budyn:kow, został w czasie 
wjększych transpor tów S.rodk ów żywności o· j wn iach. Pró-::z nich Główna. Komi~j a_ Szkolna ~ę.dzie .nim nowa hala targowa na ulicy Ko· wojny Z/rujnowany , obecnie Zarząd Miejski 
wych - mąki czy kaszy, prze.znaczonych na wydaje wysokogatunkową ciepłą b1ell·mę, swe sc1elne1 Nr 6. w porozumieniu i ws'Pólnie z PCH i PSS-em -
11J.111'11 11;111 .. 1 !'llT·l 'l I ll·l F11 ·1111111:1·1111 .111111.n+n .wn ·111111:01•,1.11·11M1111111111111111111111 111n1111nnl •l' l'Fnrn11 '111 11111.1•1<11111111111.i.i 11HIH11H111 u przystąpił do remontu hal.i. Ogólny k oszt tego 

l..epiiei M1cześniei - niż_za późno 
remontu sięgnie sumy 30 milionów złotych 

Przygotowania do a kcji ·urlopowej 
Przodownicy pracy mają pierwszeństwo 

Centralny Zarząd · Przemysłu Włókiennicze· wyszczególnieniem miesiąc.a i turnusu. aktywności przedstawicielstw robotniczych, 
go wydał już zarządzenie, które w dokładny Prawidłowy rozwój akcji urlopowej i akcji I Rad Zakładowych, k tore powinny szybko. i 
sposób nakreśla plan akcfi urlopowej w roku wczasów zależy nietylko od sp1 ~wnej pracy sprawiedli~ie działać .w wyp~dku powstania 

Dwuplętrowy d-0m na placu przy uJ . Kościel ­
nej Nr 6 . zagwarantował dla swojego użytk<J· 
wania PSS, :boczne 51kJ.epy obejmie PCH. WięJ,­
s.zo.ść sklepów pooiadać będzie wyroby włó· 
tkiennicze, ai!e i artykuły spożywcze zn a,jdą 
swoje miejsce na .nowy.m 1argowi.51k,u. Hala 
oddana zostanie do użytku jesz-cze w tym ro­
k u. W 0tbecnej chwili dachy już zostały za-
bezpieczone. . _ 

1948. odpowiedzialnych za to urzędnikow, ale i od 1ak1chkolw1ek mepraw1dłowosc1. 

Dla południowej dzielnicy mias ta w yremn'n­
towana będzie gruntownie hala południowa za 
placem Reymonta przy ul. P.io:r:tkowskiej 317. 
Taik więc części północna i południowa mi asta • Dyrekcje Zakładów Pracy otrzymały instru~ 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

-:je zorgaruzowama akC]i urlopowej w ten ilnterpelncie llf1'§Zflt:ll 'CzqtelnihóHI 
sposób, aby pokrywała się ona z planem ko- ki d- · I 
niecznych remontów w fabryce ' j ażeby remon I Radogoszcz bez s aa u WAg a 
ty le nie powodowały postojów fabrycznych. "'t' 

otrzymają nowe punkty targowe. ' 

ZE ZW. B. WIĘZNIOW POLITYCZNYCH 

Zarząd Koła Grodzkiego Polskiego Zwiąt­
ku b. Więźniów Politycznych Hitlerowsk ich 
Więzień i Obozów Kon1:entracyjnych komu ni­
kuje swoim członkom, że w każdą środę od 
godz. 18-ej w lolfolu świetlicy, przy ul. Na­
wrot 31, mają miejsce spotkania towarzyskie. 

Dyrekcje winny również prowadzić laką po I Li-c:ząca kilkanaście tysięcy mieszka1i.ców geroować już to Powszechna Spółdzielnia Spo· 
litykę kadr (poprzez ewen tualne przygotowa· ; północna dzieinica na,; .zego m i<V5lil - Rado- żywców, już to Samopomoc Chłopska i nie­
nie rezerw) aby w wyniku urlopów nie dopu- 1 goszcz, w obe•7nej chwili j est pozbawiona cz ynny skład od pana Gawlowskiego przejąć 
ścić do postoju ani Jedne] maszyny produk- składu węgla. Mianowicie n iejaki" pan Ga· jak najprędzej. Nie możemy być przecież na· 
cyjne j, wlowoik.i. k tóry „objął" w roku 1945 dook ona- rażeni na wielokilometrowe węd·rów>k1 „za wę-

Prz.y opracowan iu planu urlopów należy le wyposażony poniemi ecki ~ład węglowy glem" do innych dzielnic miasta. 
wzi ąć:· pod 'tlwagę, że przodownicy praty mają przy szo.s;e Zgierskiej 204, wraz z wagami. ta- (Następuje 16 podpisów 
zagwa rantowany w-0luy wybór tefminów urlo- borem konnym itd., pos-tanowił obecnie „nie mj.es:lika1iców Radogoszcza). 

Liczne rnzrywki, wszystkie czasopisma oraz 
gry towarzyskie zapewniają mile spędzenie 
wieczoru. , 

pów i wczasów. Tn eba w~c w sprawach ur- paroć ~ę d~itj z ~~m marnym ~~rnem'' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• 
!opów w miesiącach letnich porozumieć się i po prostu skład zamknął. 
przede wszystkim z _przodownikami pracy. a Panu Gawlows.kiemu już od dłuższego cza­
dop1ero po uzgodn ieniu terminarza z nimi na su nie opłacało się sprowadzanie węgla kart~ 
leży opracować listę urlopów i wczasów dla kowego do Radogoszcza. Wie/u z naa straciło 
pozostały-~h pracownik ów. na skutek tego swoje przydziały węglowe. 

Do 21 lutego sporządzą zakłady pracy uzgo Wielu musiało wędrować po kilka kilometrów 
dnione z pracowni :, am1 imienne listy urlo- do miasta - by zaopatrzyć się w węgiel. 
powanych z dok ładnym wyszczególnieniem Uważamy. żą ta sprawa nic może pozos.1a ć 
mies iąca i czasu trwarna urlopu. Do tego ter- bez zala·lwien ia. Musi si c; znaleźć ktoś inny, 
minu wmny być również przygotowane listy humu się będzie opłacało sprowadzać węgiel do 
p racow,ników, wyjeżdzających na w-::zasy z Radogoszcza. Uważamy, że powinna tutaj in· 

W P ZPB w Rudzie Pabianickiej proc.) i Góralska Janina (165 proc.), a na 
wśród tkaczek pracujących na 8 kros- 3 stronach Langner Weronika (155 proc.) 
i1ach wyróżniły się: Irena Ziółkowska i Rojewska Mańa (191 proc.). Na tkal­
{186 proc.) i Regiua Poros (167 proc.), a ni na. „cz\'rórkach" uzyskały Frączkow­
ua „szóstkach' ': l{azimiera Szulc (173 ska Jadwiga (171 proc.), Pryczek Maria 

. 11roc.) i Helena. Bachman (162,9 proc.). (161,7 proc.) i Milczarek Władysława 
· W PZPB Nr I na „szóstkach" pierw- (161,4 1>roc.). 
sze miejsca zd obyły. Józefa Seweryniak W PZPB Nr 6 na przędzalni (750 
(179,6 proc.), Helena Bogus (169,5 p1·oc.}, l wrz.): Szydłowska Stanisława. (150,7 
Jµ.nina Jurek (164,3 proc.) i Józefa. Krzy- proc.) i Oiejsiczak Genowefa (146,7 proc.) 
żaniak (167,5 proc.). Anna Dratwicka ob- a na 720 wrzec. Jagielslta Helena (151,4 
sługująca 4 krosna wylrnnala normę w proc.) oraz Brożek Bolesława (143,6 proc.) 
140,9 p1·oc. Na tkalni na. „szóstkach" osiągnęły Wutz 

We ws1>ólzawodnictwie zespołowym ke Kazimiera (161.8 proc.) i Drążkiewicz 
wyprzedził Zygmunt Stolarz (121,5 proc.) Aniela. {160,9 proc.). 
Stolarza Stefana (105,4 proc.). W PZPB Nr 7 w przędzalni wysunęły 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro się na czoło: Wituła Maria .(164,7 proc.) 
nach wysunęły się na czoło: Apolonia. i Nowak Kornela (152,7 proc.), a w tkal­
~inocha (141,5 proc.). Olejniczak Broni- ni na ,czwórkach" Kopa.cz Franciszek 
sława. (138,9 proc.) i Maria Wolna (139,6 (167,7 proc.) oraz Kukuła Maria (164,5 
proc.), a na 3 strona.eh: Wanda Sygdzia.k proc.). 
(142,4 proc). oraz Henryka Milska (138,3 W PZPB Nr 8 w przędzalni na 4 stro 
proc.). W tkalni na „szóstkach" wyróż- nach najlepsze wyniki osiągnęli: Bro-

/1iły się: Janina Juszczak (171,5 proc.) źyńska Zofia (172 proc.) i Jakutowicz 
oraz Józefa !\'.larczylwwska (164,3 proc.), Helena (157 proc.), a w tkalni na „szóst­
a na „czwórkach": Helena Płachta (176.8 kach" Wieczorkiewicz Michalina. (190 
proc.), Zofia Rogut (169.2 proc.) oraz proc.) i Łuczak Zygmunt (186 proc.). 
Janina Ziółkowska. (158,3 proc.). W PZPB Nr 14 wyrdlniły się: Helt 

w PZPB Nr 4 na 16 automatycznych Anna, Chudecka Bronisława, Miras Zo­
krosnach uzyskały:. Eugenia Walczak fia, Melka Maria, Kostrzycka Regina i 
(174 proc.) i Rozpera Janina (161 proc.), Tomczyk Maria. 
a na „czwórkach" Wachowska Maria W PZPB Nr 16 na przędzalni na 4 
(153,4 proc.). stronach osiągnęły: Kijewska Bron. 160 

W PZPB Nr 5 na przędzalni osiągnę- proc„ Stańczyk Genowefa 149 proc. a 
ły na 4 stronach: Bubas Wiktoria (197 Stasiak Maria 149 pr-0c. 
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Udział rzemiosła polskiego 
· w odbudowie naszego życia 
O~upm1t _ui~miec~i, . niszcząc_ ~awzięcie I g~rmis~rzowie dokonywali reperacji zegar­

narod polski, Jego siły zywotne i Je~~o pod- kow meraz wprost na kolanie. 
stawy bytu, nie pominął ró'1mi,eż i_ rzemio- Aby wyrównać choć częścio t t 
sł!!-· _Pola~y, wed~ug. z~:ządzen -ę:u~'.m1era, ~ojenne cech zegarmistrzów tl~ti~i~ÓJ' 
mie~ by.c tyl~o Jaknn~s ~odl~1dz".rl~, .zdol- pieąętarzy i mechaników p~ecyz ·nvch' · 
nynu na,iwyzeJ do .P!l4PIBama _się, mieli wy- przystąpił do usilnego szkolenia· K~wyrh 
konywac tylko naJc1ęzsze, naJgorsze prace. sił. Zorganizowano kursy doskonalenia za-

Na czarnej liście niemieckiego systemu woftowego w rzemiośle dla dorosłych. We­
likwidacyjnego znalazło się również i rze- spoi z Naukowym Instytutem Rzemieślni­
miosło - stanowiące ważną część ~ospo- czym przeszkolono w ten sposób iu7 około 
darki narodow.ej. Okupant l)ozamykał war- 9? proce??-t nowych pracowników. Na tcre­
sztaty - a ludzi powysyłał do obozów lub me Lodzi do ci:chu należy 91 mis trzów ~ 
zatrudnił w swoim przemyśle na najgor- czego 81 pracu3e prywatnie a dziesięciu 
szych, najniebezpieczniejszych pracach. przeszli_) do przemysłu ,_ na równorzędne 
Około 50 procent co najlepszych rz~mieślni stanowiska. 
kó'Y łód~kich zginęło w czasie zawieruchy Naj~iększe ~oże trudn~ści miał do po- • 
WOJenneJ. k_?nama ;Zegarnu~trz polski. W ważn"m hi-

Cech zegarmistrzów, mechanik:lw precy- s~oryczme okresie odbudowy naszeao wiel­
zyjnych,. jubilerów, grawerów, pieczętarzy, kieg:o przemysłu nie można było ~yśleć o 
brązowmków - to jeden z „najobszerniej- dew~ach. na ~a:\l:UP n~rzędzi, na zakup ze­
szych" cechów w Lodzi. Należą do niego garko!" i ::i~ęs.ci ~arn.Iennych. Trzeba było 
całe grupy ludzi wysoko kwalifikmvan eh zaopa.:rywa~ ~ię na wolnym rynku w po-
mistrzów C?d !eper~cji maszyn bim;~w/c:h, I ii!ćb~ieskb~~~o~~ze~foś~ył~a ~im~m~1 . dorah 
maszyn. qziewiarskich, maszyn do szycia, mechanizmów i tylko za"'dz.l .o .me.1szyc 
cała branża rowerowa i· t d . . w 1ęcza1ąc wvso-. · I kiemu kunsztowi rzemieślnika w tei dzie-

Jednym słowem cała skala dziedzin pra- dzinie - udało się zaspokoić codzienne za-
cy, rój drobnych warsztatów, bez ttórych "''trzebowania. _ 
życ~e w wielkim państwie jest nie do po- Cech wespół z Izbą Rzemieślnic·m l.lro-
my::; le>ua. wadz} nieubła~aną walkę z „pokiit•l~'lll " .., 

W driiu C'Swoboc:!zenia Lodzi przez Armię rzemwsłem, me płacą.cym podatków. 1..,od- -- -
Czerwoną i Wojsko Polskie - nieC:obitko- rywającym byt sumiennego rzemieślnika- · .' 
wie cechu stanęli wobec komoletnei miny. obywatela. -­
Warsztaty nie istniały zupełnie. Co dro- Z niewielkich stosunkowo skład\.'k (50U 
gocenniejs~e maszyny i narzędzia albo wy zł. miesięcz_nie od członka) Cech potrafił 
wieziono do Niemiec, albo rzucono po dro- w roku ubiegłym wyasygnować dokładnie 
dze w popłochu ucieczki. Sytuacja naszych 4~0 ~ysięcy złotych na cele społeczne 
mistrzów i rzemieślników była rozpaczli- me hc3ląc w to sum, złożonych prze?. 'J· c 

wa. ';l'rz~ba było_ własn~ pr~emysłem wy- szczegolne zawody i firmy oddzieiniP.. 
szukiwac no wsiach lezących na drogach • * • 
uc!ecz~i Niemc~w - skrzynecz.ki, z narzę- Praca naszych mistrzów i rzerni"es'Jni·k,;w 
~z~am:, trze?a Je było wykupowac od wie- ~ · J 

smakow, ktorzy te „zguby" pochowali i td. oceniana jest w pełni przez władze pań- '=}; 
stwowe i Pt:zez społeczeństwo. _Na wysta- -~ 

Czego się nie udało odzyskać -- produ- wach ?owo.ienn:ych , e~ponat:r czy to po- :~ 
kowano własnym przemysłem nieraz WProst szczegolnych 'llistrzow czy nawet uczniów ~ 
z n!czego. Mechanicy maszynowi wydoby- grawer~kich, iu_bilerskich. złotnikarskich, ~~;: 
wah ukryte po domach polskie czc:;onki i zeg~rmiStrzowskich wzbudzają szczery en- ?::,. 
o~ pi~rwszego dnia przerabiali maszyny do tuzJ~m wzorem kunsztownego wykonania. =% 
oisama na polską. klawiaturę - cały cię- 1:ak Ja~ prz~mysł państwowy odbudowuje ~ 
żar pracy dla biur i urzędów państwówych si~ mr~wczą !?racą robotnika i inżyniera z ·~ 
spoczywał na ich barkach. Nieraz całymi rum zmszczema - tak pracowite rzemiosło ~ 
nocami' przerabiali, reperowali, donrówa- Pc;>lsk~e u~ilną pracą czyni swój wkład w~ 
dzali do stanu używalności maszyny, któ- w1elk1e ~ieło odbudowy krailL 1 

re w dzień potr~ebne były do pracy. Ze· · $U>Hł 
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Lódź, ul. Piotrkowska Nr. 233 ~ 

-':! 
~ ~ tel. 17 4 -60 • Zakład Zegarmistrzowski ~ 
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PRACOWNIA 
.JUBILERSKA • STANISŁAW 

SZUDA 
LóDt, UL. DĄBROWSKA 18a 

-'f Pracownia 
~ Zegarmistrzowsko - Jubilerska 
ID S T. S T O L A R E K 

Lódź, ul. Rzgowska 145 . 

Z AK .LAD MECHANICZNY I 
Napra.wa Maszyn Biurowych 

.l<; 
i do Szycia 

~ T. WILANOWSKI i W. NITECKI 
ID 

1~ to 

1~ 
~ 
'° 18 

I 
~ 
o 
~ 

~ 
l() .... ..... 

. ł,ódź, ul. M. Nowotki 30 -
ST. M E. L KA 

• ~armistrz 

Lódż, ni. Rzgowska %0 

Zakład Zegarmistrzowski 

l\f. WITKOWSKI 

Łódź, ul. ~ródmiejska n. 

PRACOWNIA JUBILERSKA 

Alfred Michalak 

Łódź, Targowa 36 :nt. Y. 

Pracownia z~garmistrzewska 

STANISŁAW DĄBROWSKI 

Łódź, Ul, ltzf{OWska 109, 

Pracownia Zegarmistrzem;ka 

ZYBERT ANTONI 

Łódź, ul. Bandurskieło i 
Naprawy, konserwacje zegarów 

wieżowych. 

Artystyczny Zakład 
Grawersko - Pleczętarskl 

MASŁA WSKI MARIAN 

Łódź ul. Narutowicza 3. 
' 

! 

(j to s 

WYTWÓRNIA 
GALANTERII 
METALOWEJ 

•• f . 
71"-K 

( • 
M. Weiner i S-ka 
Ł ód ż, ul. Piotrkowska 112 

Pracownia zegarmistrzowska 

.Id Drobna 1przedai biżuterii 
I 

::: Z. WIERZBICKI I T. PRZYBYLSKI 
l"" 

Łódź, Płołtkowska 13 . 

ZAKŁA:O 
Jubilersko - Ze1armlstrzowskl 

FRANCISZEK SŁUGOCKI -" : „„„.;~~:::„~::-;-A;~.L.-„A„„~T.a>E···~~~·~;~~~;·~~~~-=:~: .. ~.:;:~; ~ Łódi, ul. Piotrkowska 16. 
: oaoooaoo \,;;li oooonnoo : tel. !'76-15 

~1 li'. K RO li' S H. I ~ ~ -------~ 
~E ł.. ó d ź, K i l i ń s k i e g o 134 ~ l Ka.rol Parszoa 
e-.···Ut!.• •• •••• ._ •• • ·;~··.;-:..••:•lll•:·~t:.·•:·:~·· ·*···~•.:;.,··.:,:.••••.:;.:.,::..• •.•••••· •• ••••••:• ••,,.,••.• • .,. •• 

'Zal<tad <ZegwmisłPzowsk.o - flu6ife.,,sk.i 

B. KOWALSKI 
662·k ł.ódt., Piotrkowska 3 

--------------------------------------------------

· ~ 

-"' 

'° R 

WARSZTAT NAPRAWY ~1 1 t RSO ~ yy c ~ 
Uleczqsl•w Tonta1zewsl~I 

ł.ódf, W schodnia 56 tel. 190-04 „.\.! 
.;., 
$ 

ZE~ARMISTRZ 

ZAKf,AD 
.Jubilersko - Ze1arm.istrzowskl 

S. SZYN DLA UER 
f,ódź, Główna 8. 

Pracownia 

Zerarmłstrzowsko - .Jubilerska 

WŁADYSŁAW WRZEs1ięsKI 

Łódź, Piotrkowska Nr 30! 
(Pl. Reymont&) 
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t, 1N>,~~l~is~u~go~~~~rkow~ HUia ,,Kara" i jej przodo • . cy 
Dziś: Jana W'tych dniach zamieściliśmy reportaż o zapał do pracy, świadomość czynu, chęć Ob. Gałązka śmieje się ale woli pozosta· 

osiągnięciu przez twórczy kolektyw huty podniesienia poziomu produkcji, chęć wy- wić to w tRjemnicy. Jest to zresztą tajem· 
„Kara" w miesiącu styczniu 143,5 proc. pla- produkowania jak najwięcej szkła. nica bardzo prosta. Mówią o tym jego ko­
nu produkcji. Stało się to możliwe dzięki Ob. Gałązka Bolesław ma lat 36. Jest bez- ledzy, polega ona na zamiłowaniu do pra­
usilnej pracy zespołu produkcyjneg-0 - partyjnym. zatrudniony jest na hucie w cy, na współpracy z resztą zespołu. 

----
Kina 

Kino „Bałtyk". Dzisiaj premiera fil­
mu produkcji radzieckiej p. t. „Bly­
Etkawica". Film będzie grany do dnia 
11 lutego. 

dzięki wytrwałej pracy rąk naszego robot- charakterze obserwatora. Lubi swoją pra- Ob. Dolny Iłenryl1: ma lat 30. Równiet 
nika. cę - jest przez kolegów uważany za jed- pracuje w charakterze obserwatora. Ob. 

hego z najlepszych pracowników huty. Kubiak - 36 lat oraz ob. Piotrowski 
- Jak wy pracujecie? _ zadajemy ob. 46 lat, pracują oni w t'harakterze hutników, 

Gałązce niedyskretne pytanie. w jaki spo- biorą żywy udział w życiu robotniczym, są 
członkami partii robotniczych. Pełni zami­

sób stale podnosicie wydajność waszej pra- łowania do pracy, potrafią budzić to zain-Ważniejsze lelelouy 
10.4q Urząd Bezpleczeiu1twa Publlcznego 
13-14 Powiatowa Komanda MO. 

cy? teresowanie u innych towarzyszy. Lubi ich 

10-41 Miejski Koml11ari11tMO. 
10-72 Straż pożarna 

11-13 Ubezpieczalnia Społeczna. 
10-70 Szpital św. Trójcy 

• Pogotowie lekarskie: nocne łelełoay: 
11-13 O<l 21 - 7 rano. W nłed2ielę i iwięta 
dyżur ddenny w az.pitalu jw, Trójcy. 

Red11kcj11 I administracja „GJosu Piotrkowskie 
go„ Piotrków Trybunalsld, ul, Słowackiego 
Nr 26, Teleran 15-40 

Konto czekowe redakcji „Głosu Piotrkowskie­
go": Komunalna Kasa Os?ciędnośel w Piotr 
kowltt Nr 425. 

Administracja czy?1J1a od godz. 8 do qnd1. 16. 
w soboty od 9od7!ny B do 13. ----------------1111.„ ,..., Kronika milicyjna 

WLA.l\IANIE DO SKLEPU 
W dniu wczorajszym dokonano włamania 

do sklepu z obuwiem przy ul. Narutowicza 
· nr 8 - „Wyzwolenie". · Dochodzenie w to­

_-: ku . 

Nasz korespondent przeprowadził rozmo­
wę z kilkoma robotnikami huty „Kara". 
Są to towarzysze partyjni, członkowie brat­
nich partii robotniczych i bezpartyjni. 
Wszystkich naszych rozmówców cechuje 
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- łliewyzyskane bogactwo 
} Samopomoc Chłopska przyst11puje do eksploatacii złóż tortowych na szerokat skalę 
~ Możliwości naszych lasów w dziedzi-1 stosowanie ściółki torfowej i kompos~ potrzeb krajowych. Trzeb& zaznaczyć, 
if- nie zaopatrzenia. przede wszystlC:un lud· tów torfowych ma olbrzymie znaczenie że rozpoczęta w roku ub. w Polsce pro­.< ności wiejskiej i ludności mniejszych wobec zaobserwowanego zjawiska wy· dukcja ściólki torf owej zdoby'la oolko· 
~. osi~dli w op8:1 drzewny są niewystar- jałowienia gleb. toteż główny wysi- wicie uznanie zagranicztiych importe-
-. : czaJące. Wyniszczone wojną lasy oraz lek pójdzie w kierunku zaspokojenia rót'.o. . 
-· wzmożony popyt na drewno budulco- · 

.,,=. we, zmusza do sięgnięcia po . :::loża t01·- z · e e e 
1, fu, ktore o ile są racjonalni&J «J"spfoa- m1asla 1· z powiatu 
~ towane przedstawiają olbrzymie zapa-
-- sy doskonałego opalu. Zainteresowanie 

opałem torfowym. w tereni~' coraz ba-r­
-" dziej wzrasta - szczególnie interesują 
. się tą sprawą gminne spółdzielnie Zwią 

· zku Samopomocy Chłopskiej. 
Zarówno Ministerstwo Leśnictwa jak 

i PNZ współdziałają ze Związkiem Sa­
mopomo.cy Chłopskiej w .stworzeniu 
możliwości wykorzystania ".łóż torfo­
wych. W roku bieżącym. ~w. Samop. 
Chłopskiej oraz PNZ przystępują poraz 
pierwszy do zakreślonego na szeroką 
skalę wydobycia torf u. 

Sprawa jak najszybszego ·wykorzy­
stania torfu dla celów opalowych na 
wsi była przedmiotem obrad specjal­
nego zjazdu zwołanego przez Minister­
atwo Rolnictwa i R. R. W Zjeździe 
wzięli udział inspektorzy „orfowi służ­
by wodnomelioracyjnej Min. Roln. i R. 
R., inspektorzy torfowi Zw. Sam. Chłop 
skiej i wydziału przemysłowo-rolnego 
„Społem" oraz przedstawiciele innych 
zainteresowanych tą sprawą resortów. 
Prostawą obrad były fachowe referaty 
omawiające zagadnienia eksploatacji 
torfu. Na ich tle wywiązała się dłuższa, 
wyczerpują.ca. dyskusja. 

Oprócz sprawy użytkowania torfu 
na opał zwrócono na zjeździe uwagę na 
brak słomy odczuwany stale w niektó-

- rycb województwach. Temu brakowi 
winna zaradzić produkcja ściółki to"­
fowej, którą możemy produkować w 
ilościach z~pakajajqcych całk01i;icie 
niedobór slomy. 

Zjazd uznał, że dla naszego rolnictwa 
ooooaoooooaoooooooaoaoaoaooooc 

CZYTAJCIE 
„Głos Piotrkowski" 

SZKODNICTWO J„ESNE 
W dniach 3 i 5 lutego odbyły się rozpra­

wy starościńskie przeciwko osobom oskar­
żonym o szkodnictwo leśne. Ukarano 13 
osób, grzywną od 1.000 do 5.000 zł oraz 
aresztem od 1 do .5 dni. 

W alka ze szkodnictwem leśnym na tere­
nie naszego powiatu daje dobre rezultaty. 
W okresacl1 poprzednich liczba szkodników 
leśnych była znacznie większa. (-) 

•• l{ł 

MISJA 
DU:NSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

yv Piotrkowie bawił wysłannik misji duń­
skiego Czerwonego Krzyża. W dniach naj­
bliższych ekipa lekarzy duńskich przybędzie 
do naszego miasta celem przeprowadzenia 
szczepień przeciwgruźliczych na terenie 
mi:uita -~ powiatu. Badaniem lekarskim bę­
dzie obJęta cała młodzież w wieku do lat 
20-tu. (-) 

Są stosunkowo niedrogie 1 do pewnego 
stopnia pozwalają na ZMtępcze rozwiązanie 
zagadnienia mieszkaniowego przy niewiel­
kich wydatkach inwestycyjnych. Dom.ki 
fińskie są produkowane w kraju z materia­
łów krajowych i posiadają wszelkie wygo-
dy, oraz estetyczny wygląd. (-) 

••• 
BRAK TABLIC 

W Piotrkowie na większości ulic 
brak tabliczek orientacyjnych z naz­
wami ulic. Na ulicy im. Generalissimu­
sa Stalina większość domów na latar­
niach nocnych posiada niezmienioną 
poprzednią nazwę ulicy. Powoduje to 
wielkie trudności dla przyjezdnych, a 
również i dla mieszkańców naszego 
miasta. Czy nie dałoby się wzorem in­
nych miast zamieścić na rogu każdej 
ulicy odpowiednią. tabliczkę z nazwą? 1 i)~\\ I 

DOMKI FffiSKIE *.:t* 
Zar.ząd Miejski m. Piotrkowa celem zła- SKUTKI WICHURY 

godzenia głodu mieszkaniowego na tere- W środę, 4 lutego, nad miastem o-
nie naszego miasta postanowił zakupić pew- k · · p· k ł 
ną ilość domków fińskich. Również osoby ohc~1 1otr ~wa przesz a .gwałt~w-
prywatne uzyskałyby możliwość nabycia na wichura, ktora wyrządziła wiele 
takich domków na warunkach przystęp- szkód niszcząc ogrodzenia i dachy. Ta-
nych. Fińskie domki są bardzo popularne . . ' . . . . 
w Warszawie a także na terenach innych kieJ wichury me pam1ętaJą od lat na-
miast. wet najstarsi mieszkańcy Piotrkowa. 

Majątek spóldzlelni· polskich 
oceniany jest oa sumę 80 miliardów · złotych 

Według. ostatnich obliczeń 9900 spół- dzielczości 600 milion. zł. W tymże ro­
dzielni. czyli 85 proc. ogółu spółdzielni ku 1947 zgłoszono szkód na sumę 380 
polskwh objętych jest ubezpieczeniem milionów zł . Ubezpieczone spółdzielnie 
na łączną sumę 80 miliardów zł. W l uzyskały z tego 250 mi1ionów zł. Szereg 
ciągu rolłu 1947 wpłynęło do PZUW spraw jest jeszcze w załatwfoniu. 
ze składek ubezpieczeniowych od spół- , · !""--- I'<' • >·i.i.i!~· 

cały zespół. 

Pracuje się tu całą ~omadą, niema. tu 
- właściwie mówiąc - lepszych i gorszych. 
Każdy członek twórczego kolektywu jel!lt na 
swoim odpowiedzialnym stanowisku, każdy 

Jan Kubiak 

jest niezbędnym ogniwem w łańcuchu pro­
dukcji, każdy jest potrzebny każdy da.je 
z siebie maksimum wysiłku. . 

Na pożegnanie prosimy naszego fotore­
portera o dokon~e zdjęć. Dzisiaj ze 
szpalt „Głosu Pio!'rkowskiego" przedstawi­
ciele aktywu robotniczego huty „Kara" po­
zdrawiają czytelników „Głosu" i zapewnia­
ją o dalszej pracY, dla dobra społeczeństwa . 

Komunikat 
KW PPR Wydział Propagandy (Sek­

cja Oświatowa) · zawiadamia, ~e w 
dniu 10 lutego 1948 r. o godz. 9-eJ od­
będzie się w świetlicy Komitetu W o· 
jewódzkiego, ul. e: otrkowska 55, od­
prawa towarzyszy odpowiedzialnych za 
pracę oświatową. 

Komitet Wojewódzki PPR • 
Wydzial Propan(f111,1i 

Tr-~buna_,_j_ ~. ·. 
• .•••••• , •• „::w:w:• aJIJ{UlW (L.([i JJ \' 1-

44 iri.lil·" wµ.111+1+1,1- fi#*Q•;c+ ' 

W~dawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź,Fiotrkowska86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
11zii>' ogłoszeń: Piotrkows\rsi !'i!'l. tel 111.-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Alłministracia nie orzvimni~ odnow iedzialnoścf za terminowv druk ogłosze~ 
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z żqcia Partii I ze SPO..!:!!!, 
ZEBRANIE Rół~ LEI\'.TORÓW w I a 

Wydział Propagandy ltomitetu . Lódzkiego I y s c Ie Warszawa === . Praea· Warszawa zawiadamia, że w poniedziałek 9.2 br. o godz. 
17-ej w stołówce ltŁ przy t1l. Sienkiewicza 
49a odbędzie się kolejne zebranie Koła Lekto-
rów. b • • h • ' • 
. Referatnt.„Nowemomentywsytuacjimlę na 1 er a co r a z z y W ·S z y c ru m1 e nc o w 
dzynarodo~~ej" wyg~osi red. ~ow. Uzdański. Po 8 ekip wystaw•a1·%ł Czes' ; Włos; 12 rowero·w wyśc ńowych nrzybywa dla naszych kolarzy z w·och 

Obeenosc członltow oboWiązkowa. ' · · ' I • i; . • 

UWAGA, A:KTYWISCI GÓRNEJ LEWE.Jl rencia dziiennikarzy sportc·wych, zatrudnio.nych wa, leCT dwa wyscigr: Warszawa - P.raga ne m;~ta, Jak: Łodz, ~a;'5.Zawa, Krtlkow, . Po-
W piąlek odbyła się w Warszawie konfe- 1eden wyśc i g W,ars:awa - Praga - Wa·=a-1xówni.eż z .5 _kola.rzy. _re.prezentu1ącę po~~czegol-

w ponieclziałek 9.2. o godz. 16-ej w lokalu w Ro,bolni<:.zej Spółdzielni Wydawniczej „Pra- i Praga _ Warszawa. Wyścigi rozpoczęłyby znań, czy leż pos.zczegolne okręgu Polskie~o 
własnym przy ul. Sienkiewicza 102 odbędzie sa", któreJ celem byl<> po.informowanie o pra- się 1 Maja, za•koń<:.zenie zaś wyścigu Wa.rsza- Związku Kolar-skiego. 
się zebl'anie sekretarzy kół i ich zastępców cach ;przygo1towa'Wąyich do wielkiego między- wa - ~raga na0s1tąpiłoby 5_ maja w Prad~e, ZGŁOSZENIA NADESŁALI: 
oraz kier. personalnych-peperowców zakła- na~odowego wyścigu koolars·k iego. jaki organi- a ,Prag~ .- Warsa.awa 9 ma1a. '; Wa_rsz~wie. CZESI, WŁOSI, .JUGOSŁOWIANIE 
dów przemysłowych i instytucji dzielnicy Gór ZUJą „Rude Prawo" i „Głos Ludu" przy ws pół- , S~roc1l~by _t<~ dysita~s zaowo~m«?i:i 1 me ~? Pomimo tego, że od roz.poazęcioa. wyści gu 
nej Lewej. udziale „Gloc;u Robotnkze~o" w dni•ach 1-9 ~ bawiło . rowmez Pragi. tailc w1_elk1ei abrn~<;Ji! dzieli nas jeszcze dwa i pół miesia<:a, już 
PLENARNE ZEBRANIE KOMITETU DZIEL- maju. Jakim Je~~ zwykle ko~cow". h~sz. Wysc1g1 w chwili obecnej z.adeiklamwały w 'wyścigu 

Przedstawiciele „Głosu Ludu" odby•li już szłyb): roznymi tra:3a_m;. Nie 1e:t wykolu~o- u<jzia~ następuj~<:. e ekipy zagrapiczne: czecho· 
NICOWEGO STAROMIEJSKIEJ! d'.ugą. konferencję w Pradze, w które] u<:zes·t- ne,_ ze prOJ~kt Czecnow zostame , przy1ęty. ~owacka, jugos.lowiańska i wlo>'ka. Czesi za-

W poniedziałelt 9.2 o godz. 17-ej w lokalu mczyili przedstawiciele Redaikcji „Rude Pra.vo" "'!owc:z.a.s kazde_ .ze zgloszo~y~b p~nstw . mu- mierzają wysbawić aż 8 ekip 5-osobov.iy<:h, tn 
własnym przy ul. Nowomiejskiej Nr 6 odbę- i delegaci Czeskiego Zwią:z.ku Kolarskiego si~łob}'. wystawie <:~ naymm~J _dwie dru~yny, samo Włosi. Nie jest wykluczony j€57~7~ 
dzie się plenarne posiedzenie Komitetu Dziel- z p.rezesm Johanikiem na cze.le. składa,1ą<:e &lę po :> zawodmkow, z .kitorych ud-ział kolarzy szwajcars•ki<:h. 
ulcowego Staromiejskiej. • :kJasyfJtkowanoby tyliko trzooh. 

12 WYSCIGOWYCH ROWERÓW 
Obecność ws:rv~łl(ir'; er.lonków oh-:wiązko- KONCEPCJA CZEC:HÓW.„ OKRĘGI WZGLĘDNIE WIĘKSZE MIASTA PRZYBYWA Z WŁOCH 

wa. 

BAŁUT}i 

W dniu dzisiej~z:·m odbcdą się następujące 
zebrania kół terenowych: O godz. 10-ej „Ro­
gi'' „Teofilów". O godz. 15-ej „Pablanka". 

Czeski Związek Kolarski z wielkim entuz- POWINNY WYSTAWIĆ SWE EKIPY· 
jaz·i;ne.m przyjął proje:kt wyścigu. Czes. wysu-1 Poza drużynami nairodowymi. w wyścigu 
nęl~ Jednak konce;p.c.Ję, aby zo•rganiizować nie będą mogły brać udz.iał ekipy, Sikładająoe się 

Z Wioch w najbbiż.szyan aasie przyjdzie 
do Warszawy 12 :z.~tlmpionych pnez RSW 
„Prasę" rowerów wyśbgoiwy<:h z kompletnym 
'WYIPOSażeniem. Rowery te w:staną przekazane 
PZK, kotóry irozdzi·eili je między naszych naj­
ba.rdziej po1l'r.ze;bujący<:h kola1r-zy. Prócz roy.re­
trów każdy juti: z zawodników po•lskich zo~ta­
nie wypo.sażony w Zo(l.pa.sowe gumy. 

Hallol Tu $t. Uorltz I 

:\-IARKSISTOWSKI KURS DLA NAUCZY· 
CIELI 

-
~ ~anada. i Czechosłowacia 

pret~1ad~;q w hokeju 

W dniu S1ta:rtu, to jest 1 maja, w Wars-zawie 
u.każe się w języku polskim specjalnv numer 
„Ru:dego Prava", w Prad:z.e natomiasit w języik~1 
czesi'kim - specjalny numer „Głosu Ludu". 

W niedzielę 8.2. br. punktualnie o godz 
9-ej rano, w świetlicy Łódzkiego Komitetu 
przy ul. SieJtkiewicza 49a odbędzie się dla u­
czestników kul'su czlonkó\v PPR i PPS wykład 
tow. mgr. Sołtana na temat „Materializm 
idealizm". 

ST. MORITZ (Obsł. wl.) W .;obo·tę, w 9-t} ' l Po dzi-siejs.zych rozgrywkach, w tabeil·i pro· 
dniu rozgrywek he>kejowych rtd Ign:yskarC:ll wadzą Kanada i Cze<:hosło1wa,cja, k•tóre mają 

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH 
DEKLARUJE JUŻ NAGRODY 

Wpływają już również zgłoszenia nagród. 
oq,.icność członków obowiązkowa. 

Olian.pij&kiicrh w St. Moritz, padły na:sit~ujące po 13 punktów. 
rozegrane 7oslaną na- Zano,si się na to, że będ-zie kh tyle„. ilu za­

wodnilków. Między innymi Ministe·rstwo Spr. 
Zagranicznych za.deklarowało nagrody dla każ­

wyniki: W dni.u jutrzejszym 

Adresowanie i doręczanie przesyłek 
pocztowych dla mieszkańc6w 

Wielkiej Łodzi 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w 

Ładzi, celem usprawnienia doręczania przesy­
łek pocztowych (listów, paczek przekazów itd.) 
nadchodzących dla adresatów, mieszkających 
na terenie W. Łodzii, z dniem 1 marca br usta 
la następujący sposób adresowania przesyłek 
pocztowych. 

Nadawcy przesyłek pocztowych, zamiesz­
kujący w granicach W. Łodzi na odwrocie 
przesyłki winni podawać swój adres, z poda· 
niem numeru właś:iwego dzielnicowego urzę­
du pocztowo-oddawczego. 

Celem dokładnego poinformowania miesz­
kańców W. Łodzi o właściwym numerze dziel 
nicowego urzędu pocztowo-otidawc.zego, listo· 
nosze przesyłek pocztowych, będą doręczać 
ulotki ze wskazaniem numeru właściwego urzę 
du pocztowo-oddawczego. 

Dla orientacji podaje się, że obszar W. Ło­
dzi został podzielony na 6 dmelnicowych urzę 
dów pocztowo-oddawczych. 

Dla obsługi odbiorców przesyłek poc:z.to­
.vych zostały wyznaczone na terenie Wielkiej 
Łodzi następuj.ące dzielnioowe urzędy poczto­
wooddawcze. 

1 · Upt. Łód~. mieszczący się przy ul. Da­
szyńskiego Nr 38, dla dzielnic: Koziny, 

ezęść śródmieścia i Burs. 
~l Upt. Łódż 6, mieszczący się przy ul. Re>· 

kici1i.skiej Nr 212, część dzielnky Staki 
i Zarzew. 

3) Upt. Łódź, 7 mieszczący się przy ul. No· 
wo-Zarzewskiej Nr 8·10, dla pozostałej 
dzielnicy śródmieście. ' 

4) Upt. Łódź 9, mieszczący się przy ul. 
Zgierskiej Nr 95, dla dzielnic: Bałuty, 
Łagiewniki, Radogosz, Żabieniec i część 
dzielnicy Stoki. 

5) Upt. Łódź 12, IIJ.Ieszczący się przy ul. 
Pabianickiej Nr 204, dla dzienic: Ruda. 

6) Upt. Łódź 14, mieszczący się przy ul. 
Rzgowskiej Nr 155, dla dzielnic: Chojny 
i część dzielmcy Zarzew. 

Poddwanie w adresie przesyłki numeru 
dzielnicowego urzędu pocztowo - oddawczego, 
ma na celu usprawnienie. przyśpieszenie po­
działu i doręczenie przesyłek pocztowych nad 
chodzących do W. Łodzi. 

Wychow~n·e spółdzielcze 
młodzieży 

W tych dniach odbyło się zebranie w 
7 JN;ąiku Rewizyjnym Spółdzielni R. P. przy 
.vspółudziale przedstawicieli „Społem'', Banku 

...;ospodarstwa Spółdzrelczego, większych pla­
.:ówek. spółdzielczych, poświęcone ważnemu 
rngad111eniu wychowania spółdzielczego mło­
jzieży oraz zdobycia środkpw finansowych na 
1elszą akcję szkoleniową. 

Jak wynika ze sprawozdań, akcjll pastę· 
ouje szybko napid;d. · Największą liczbę 
1 :•estników przygo•owania młodzie?y h prac 

ruchu spółdzielczym wykazałc w • ódz-
,, Łódzkie. · 

ODCZYT 

USA - Anglia 4:3 (1:1, 2:0, 1:2) stępujące spotkania: 
Czechosłowacja - Szwajcaria 7:1 (1 :O, 2:1, Anglia - Włoeohy 

4:0). Szwecja - Polstka 
Kanada - Au.s.bria 12:0 (5:0, 5:0, 2:0) . USA - Czechosłowacja 
Szwecja - Włochy 23:0 (6:0, 10:0, 7:0). Kana.da - Szwajcaria 

Najdlli~szy skok miał Norweg 

.\.i%hif 
3ąslentc;:;-C:::ptak i Marusarz ~rarustaw 

nie przysporzyli nam również sukcesów. Ma­
rusarz, na którego najbardziej liczyliśmy, osiąg· 
nqł zaledwie 59 metrów w konkursie skoków 
otwartych w St. MorJt.z, ustępując pod wzglę­
dem długości skoków Gqslenicy-Ciaptakowi 

I ST. MORITZ (Obsł. wł.) - Na staTcie do 
konkmsu skoków otwartych s.tanęlo waoraj 
'19 zawodników iz 14 państw. Skoki odbywały 
-się w złych wairunka<:h atmosferycznych, pray 
srz;a1le1ącej śnieżycy. Oficja1lnej kJasyf.hlfoacji do­
tąd nie ogłoszono, ponieważ obliczenia punk­
tów trwają. We.dług pmwzorycznych oblicz·eń, 
pimwsze miejsce zdobędzie Petter (Norwegia), 
którego najdłuższy skok wynosił 70 m. Po 67 m 
Skoczyli Birger Ruud d Schielderu1p (Norwe9ia). 
Na dalszych miejscach uplasować się winni 
Pjetikanen (Finlandia), Wren (USA), Laakso 
(Finlandia). 

Z Połaków najdlurż.szy skok miał Gąsienica­
CiiliJ>ti!!k - 61 m, Staniisłaiw Ma•msarrz - 59, 
Jan Kula - 59 m, Józef Krzeptowski - 55 m. 

Dziś zamknięc e OUmpiady 
W dniu dz.is'.i.ejszym nastąpi oficlalne ~am­

knięcie V Zimowycll Igrzysk Olimpijskich 
w St. Mori~. W osta•tnim dntu przewidziane Para belgijska są następujące konkurencje: 

Godz. 8 - naTcia.rskd bieg patroli wojsiko-
ZWJCięia W jąździe figurowei wyoo. . ' 

ST. MORITZ (O'l:>s.ł. wł.) _ w jeździe figu- Godz. 10 - finały turnieju hokejowego 
rowej na lodzie parami ?Jwydęźyła. pa,ra beJ- Godz. 14 - 7'akoń<:zenie tU1rnieju hokejo-
gijskia Lannoy - Baugn.iet - 123,5 pkt., drugie wego. 
miejsce 'l:ajęła para węgierska Kekek-ssy - Ki- Godz. 16 - urom}'ISte za.kończenie Igr.zysk. 
rały - 122,2 pkt., tr:ze<:ie - Kanadyjczycy 
MoHow - Diet>telmeyeir - 121.2 plot. • YMCA _ Wisla 71:32 w bobsleyach Am erykan~e... w 6'p01il!:aniu ligowym koSl'l:ykar.ze YMCA 

ST. "MORrrTZ. (Obs.ł. wł.) - W bobsdey.ach !Łódź) pe>konali Wi&łę (Kraków) 71 :32 (35:15). 
4-osobowych zwyciężyła eki.pa USA II przed Wisla grała osłabiQna brak,iem dwóch na.j· 
eki•pą USA I. lepszych gra.czy. 

RFJESTRACJA KART NA MIĘSO 
Zarząd Miejski w ŁO<Wi - Wydział Apro­

wizacji - przyipomina, :ie w dniu 14 bm. upły 
wa termin rejestracJi kart żywnościowych z 
m-ca lutego na mięso śWlieźe (rąbankę Kat. I, 
IRD3, IRD1, IRD12, „M" (macierzy6skie) i 
„C" dla ciężko pracujących. 

Po terminie tym iadne reklamacje uwzględ 
ni'ane nie będą. 

W.TOREK BĘDZIE DNIEM : CIASTKOWYM 

czyt pt.: „Powieści polityczne o XX stuleciu". 
Odczyt wygłoszą T. Drewnowski i B. Kru­
kówna. 

URUCHOMIENIE STUDIUM DZffiNNIKARSKO­
PUBLICYSTYCZNEGO W ŁODZI 

Dnia 4 bm. odbyła się w sali obrad Miej­
skiej Rady Narodowej w Łodzi inauguracja 
roku szkolnego Studium Dziennikarsko-Publi· 
cystycznego . 

Po słowie wstępnym dyrektma Studium, 
Henryka. Eile, wykład inauguracyjny wygło· 
sił poseł red. Artur Karaczewski. 

dego pieI\w.szego zawodni1ka eki.p zaąnanicz­
nych. 

DOSTOJNI PROTEKTORZY 
Pro•tekotora.t nad wyścigiem, kitóry swymi 

rozmiarami zaćmi wszystkie imprezy ~o1ars.ki2 
o charakter.ze amato·rskim nie ty1lko u nas, a.Ie 
i za granicą - obe.jmą, być może, ze &trony 
Oze<:h - Premier Go•l·wałd, a ze strony Polski 
- wicepremie·r Gomu1ka. 

Na rinąu lódzhi,.. 

Różycki z\vyciężył Kare:h~la 
Druga drużyna pięściars.ka ŁKS-u rozegrała 

tow1N·ą~k.ie spotkanie z drugą drużyną Z}edno­
cz.ony<:h. Zwycięstwo 9:5 odniósl ŁKS. 

Wyniki poszczególnych wa.U;:: waga mu;;Zdl 
Tysiak (ŁKS) zwyciężył Rzeźniczaka, 'Waga mu­
s.za U Kowalski (ŁKS) przegrał z Ru.rn.owicze-m, 
mu.sza lll Gelling (ŁKS) zwydężył Rozpier-
6kiiego pnez poddanie się tego ostatniego 
w pierwszym staJPCiu, musza lV Różyoki (ł,KS) 
nies.pod:ziewanie zwyciężył Kargiela, :p.iórkowa 
Deibkh (ŁKS) zremisował z Czarneckim, piór­
kowa II Gakzyński (ŁKS) przPgrał z Michdlow­
sk·im, pócłśrednia Bonilkowski (ł.KS) zwy<:iężyl 
Przychodnia~a . 

Uwaga płłkarze Zrvwu ! 
D:z.isiaj o · godzinie 12 na boisku wlaGnytm 

w Parku Ludo·wym odbędzie <::ię pierw..,zy tre· 
ning piłkair6ka Zrywu. 

Obecność wszystkich piłkarzy Z1 ywu obc­
wiązikowa. 

Walne zebr "n:e ŁKS-u 
Zgodnie z par. 27 6'latutu, Zarząd Łódzk iego 

Klubu Sporlowego zwołuje roczne zwycza ine 
wa.lne z9romadzenie czlonkóiv klubu na dz 'ń 
15 lutego br. ge>dz. 9-ta pierwszy termin, go.dz. 
10 w 2-gi.m terminie, które odhędzle się w sali 
obrad Miejskiej Radv Na ndowej prly ul. No­
wot:ki (Pomro&kiej 16). 

Uprawnieni do wzięcia udzialu w olHddącli 
są, na podstawie statutu, W:>Z} scy ci czlonkn­
wie, którzy opłaci·li skladki za rok 1947 

Wnio&ki cz~onków w·nnv wpl'vni1'.: do 5eX'­
tariart.u klubu couajmniej nri lyr:Jz.'"ń p•nd wa.J­
nym zgromadzeniem. 

·Indywidua,lne zawiadomienia o walnym 
zgromadzeniu wysyłane niB będą. 

Dzis•e•sze ;mnrezy s~orto .,,e 
PIŁKA RĘCZNA: Sa.Ia YMCA godz. 10 ~ 

mi.strzostwa ikJasy A w kc>szykó'v'e że!1i 'kic i 
gra.ją TUR - ZjP.dnoczone i Zrvw - LKS. 
O godz. 12 mecz ligowy Wisła (Krnkńwl . 
TUR (Łódź). 

PŁYWANIE: BasE>n YMCA god l 16 - tro 1 
mec.z 'Zespo'1ów szikolnyd1: I Gimn ., •um i Li­
ceum im. Kopernika. III Gimnazjum 1 L!ceum 
im. Zernmski-ego oraz 1T Gimnazjum • T i<::emn 
im. Narutowi<:.za. 

W PABIANICACH Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­
wizacji - podaje do wia mości, · że na sku­
tek zarządzenia Ministerstwa Aprowizacji zno 
si się ograniczenie sprzedaży ciastek w dniu 

Studium liczy obecnie 136 słuchaczy, z 
czego 85 przypada na T kurs. 

Bo:is'ko PKS-u - mecz pilb: rsk 1 PTC -
ŁKS. Początek godz. 11. 

W PIOTRKOWIE 1 

Za:wody boksE!II'siktie „Concordt<J" -- 01zeł" 
!Włoc.lawek). Początek o godz. 11. 

1 O lutego 1948 r. 

WYSTAWA OBRAZÓW JANA CYBISA 
ODCZYT PROF. RAPPAPORTA 

Dziś, w niedzielę dnia 8 !µtego 1948 roku W poniedziałek 9 lutego rb. o godz. 18-ej 
w Miejskiej Galerii Sztuk Plastycznych (park min. 30 w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 78 „COS SIĘ ZACZYNA" 
im. H Sienkiewicza, otwarcie wystawy zbioro (front II p.), odbędzie się odczy~ prof. Rappa- najbliższa premiera w „O si e" 
wei prac. art. malarza Jana Cybisa. port.a p. t. „Konslawizm jako wyraz. nowocze.

1 
We wtorek, dnia 10 lutego br. teatr „Osa" 

We wtorek dnia 10 lutego rb 0 godz. l9 W . . snei więzi międzysłowiańskiej". występu1e z premierą nowej rewii humoru. 
v sali Sądu Na1wyższego (ul. Pio trkowska d . ys1~1a3 °.twa,rta15w 1 d8 ni po~sdze_dn1 1e. ośd ~o '-alyry, p.iosenki i tańca pt. „co$ SIĘ Z.A· 
H) staraniem Zrzeszenia Pra'.»'1 !'ów Demo- ziny · . 1 00 - • w me zie ę 1 wię- WIECZOR AUTORSKI DYGATA I SPIEWAK~ ZYNA". M. in. ujrzymy w niej czterokrotnie 

.ratów i Związku Adwokatów odbędzie się ló 0~ godzmy tO-l9. W poniedziałek dnia 9 bm. w~iejskie.i G· 
1 

' Dymszę, który wystąpi w trzech skeczach 
'lbranie, na którym sędzia S. N. J. Potępa wy I f>OWJESCJ POLITYCZNE O XX STULECIU lerii Sztuk Plastycznych Wydział Kultury ' w nowych piosenkach. _ 
łosi odczyt p. t. . Potrzeha nowelizacji Ko . W Klubie literacko ., ·" ' ·· 'Vm „'Nieś' ; ~ztuki Zarządu Miejskiego w Łodzi· urząrl • Atrakcją rewii będzie też wsr:-Mnd1iał oi;-

leks? K?rnego i ,_ei zakres". Po odczycie od · w lok~lu _wla ·ll~'m Piotrx'' ·sk~ 1:l3 U p i ętr 1 l Wieczór autorski St. Dygata i J. Spiew?k • sty braci Łopatowskich, która. usłyszymy 
będzie się dyskusJa. Wstęp wolny. odber1 710 ~· 0 •vs wtorek 10. U. - ?O od- Początek o godz. 19-tej. Wstep bezplatnv. w ost'!tnicb przebojach tanecznych świala. 


